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Panhumanizm ©to t
W spania łe  w y n a la z k i dwudziestego w ie ­

ku , św iadectw a rozum u i  zdo lności tw ó r ­
czych cz łow ieka  w y w ró c iły  w ła śc iw ie  ca ły 
dotychczasowy porządek św iata.

R a d io e le k tryka  i  m o to ry  oraz inne  rew o ­
lu c y jn e  zdobycze te c h n ik i współczesnej za­
m ie n iły  się m uzealne z a b y tk i nie' ty lk o  d y ­
liżanse i  in n e  p ie rw o c in y  nowoczesnych 
ś rodków  ko m u n ika cy jn ych , lecz pociągnę ły 
one za sobą także zanachron izow anie  w ie lu  
z ja w isk  społecznych i  m iędzynarodow ych, 
a także dotychczasowe po jęc ia  o cz łow ieku, 
jego is toc ie  i  pow o łan iu .

Jeś libyśm y człow ieczeństwo o k re ś lil i 
ja k o  św iadom e przekszta łcenie b y tu  w  co 
raz to doskonalsze fo rm y , to  m us im y p rz y ­
znać, że dotychczasowe dzie je  cz łow ieka 
n ie  są św iadectw em  powszechnego u d z ia łu  
w szys tk ich  lu d z i w  ty m  procesie. T y lfto  
n ie liczne je d n o s tk i i  n ie liczne na rod y  b io ­
rą  ud z ia ł w  ty m  szalonym  tem pie i  rozm a­
chu tw órczym , cała zaś reszta ko rzys ta  z 
jego owoców, lecz a n i n ie  rozum ie jego ta ­
je m n ic y  an i konsekw enc ji. N ies te ty  jeszcze 
—  m im o z ja w ia ją cych  się tu  i  ów dzie zw ia ­
s tunów  p o p ra w y  pod ty m  w zg lędem  — 
obow iązu ją  słowa „M ä n n e r m achen Ge­
sch ich te“ . O grom na reszta jeszcze śpi, tk w i 
w  ciem nocie i  przesądach, s to i zda ła od 
w ła śc iw ych  cz ło w ie kow i zadań, pogrążona 
w  bezdzie jow ej w ege tac ji, n ie  posiadając 
św iadom ości swego człow ieczeństwa.

•Co dziwne, że tem pu, z ja k im  cz łow iek 
dokonu je  now ych  w yn a la zków , s ta jąc się 
•o  raz to po tężn ie jszym  panem  żyw io łó w  
go otaczających, n ie  d o ró w n u ją  zm ia n y  w  
św iadom ości, w  psychice człow ieka. A cz ­
k o lw ie k  n iem a ju ż  w ą tp liw o śc i, że. cz łow ie ­
ka  ró ż n i od  in n ych  s tw orzeń ow a ta je m n i­
cza zdolność podporządkow an ia  i  p rze tw a ­
rzan ia  św ia ta , jeszcze w  św iecie pa nu ją  
racze j f ilo zo fie , po tęp ia jące ta k ie  p o jm o ­
w an ie  cz łow ieka. Najm ocn ie jszego a rg u ­
m en tu  ow ych  f i lo z o f ii dostarcza fa k t  nadu­
żyw an ia  zdobyczy te c h n ik i p rze c iw ko  sa­
m em u cz łow iekow i, używ an ie  je j k u  za tra ­
cie cz łow ieka.

O prócz tych  an tyhum an is tycznych  pog lą ­
dów  bezdzie jową postawę w  św iecie u tw ie r ­
dza ły  us tro je . A z ja ty c k i podz ia ł na kasty, 
eu rop e jsk i podz ia ł na k lasy , teo rie  o w y ­
b ra nych  narodach •— panach, odsuw ały 
ogrom ne rzesze lu dzk ie  od tego św iadom e­
go tw orzen ia  sw ych dz ie jó w  i  k u ltu ry .  N ic 
dziwnego, iż  soc ja lizm  i  dem okrac ja  od sa­
mego początku b y ły  a rm iam i, k tó re  róż­
n y m i d rogam i sz tu rm ow a ły  tę samą tw ie r ­
dzę złego po rządku  św iata. I  w y d a je  m i 
się, że jesteśm y b liscy  dn ia , k ie d y  nié  t y l ­
ko  tę tw ie rdzę  zburzą, lecz na je j gruzach 
ustanow ią  no w y  i  lepszy św ia t. O bydw a te 
ru c h y  ró żn ym i d rogam i od samego po­
czą tku  w a lczą o p ra w o  do człow ieczeństwa 
bez w zg lędu na rasę i  bez w zg lędu  na klasę. 
S tąd ich  in te rn a c jo n a lizm , stąd ic h  dążenie 
do ludzkośc i bezklasowej.

N ik t  n ie  może być pozbaw iony p raw a  
tw o rze n ia ! -— oto na jg łębsze dążenie ow ych 
ruchów .

Jeś li n ik t  n ie  może być pozbaw iony p ra ­
w a  tw orzen ia , te j na jis to tn ie jsze j cechy 
człow ieczeństwa, to  n ik t  n ie  może być 
także pozbaw iony p ra w a  do ow oców  tw o ­
rzen ia . T u  tk w ią  korzen ie  id e i s p ra w ie d li­
w ości społecznej. W a lka  p ro le ta r ia tu  w  ca­
ły m  św iecie je s t w a lk ą  o te p ra w a  i  ty m  
sam ym  w  głębszym  sensie o p ra w o  p ro le ­
ta r ia tu  do ta k  po jętego człow ieczeństwa. 
P ro le ta r ia t ja k o  k lasa w a lczy  tu  z inną  
klasą, k tó ra  go tego człow ieczeństw a po­
zbawia.

Sens os ta tn ie j w o jn y  w  g runc ie  rzeczy 
też leża ł w  w a lce  na rodów  przec iw ko  na­
rodow i, k tó ry  chc ia ł ich  rów n ież  tego sa­
mego pozbawić.

W a lka  ta  będzie się toczyć, aż p ra w o  
tw o rze n ia  i  p ra w o  do jego owoców stanie 
się praw em  w szys tk ich  lu d z i bez w zg lędu 
na k o lo r  w łosów  i  skóry, bez w zg lędu na 
język, p łeć i  pochodzenie.

Nowoczesna tech n ika  zniosła gran ice na ­
rodów . N ie  są g ra n icam i w ięce j an i rze k i 
an i góry, n ie  są n im i także m orza. N ie  z ro ­
zum ie liśm y ty lk o  jeszcze, że n ie  są ty m i 
g ra n icam i w ięce j an i ję z y k  an i rasa. Jesz­
cze je s t za dużo ba lastu  s ta rych  w yobrażeń 
i  em ocyj, k tó re  ta m u ją  idącą fa lę  postępu 
w  te j dziedzin ie. W strzym ać je j jednak  
n ic  n ie  zdoła i  któregoś dn ia  pod  je j na - 
porem  ru n ie  w a ł g łup o ty  lu d z k ie j, k tó ry  
fa l i  te j s to i dziś na przeszkodzie, a w szyst­
k ie  p a rty k u la rz e  roztop ią  się w  jedności.

S łupam i m ilo w y m i na ty m  szlaku lu d z ­
kości są L ig a  N arodów , Obóz N arodów  
Z jednoczonych i  proces no rym be rsk i. 
W  duchu ide i, ja k ie  p rze ds taw ia ją  te  in ­
s ty tuc je , n iem a ju ż  m ie jsca na im p e ria - 
liz m y  nacjona lis tyczne . Sprzeczne z n ią  są 
na w e t koncepcje paneuropeizm u, panger- 
m an izm u, panslaw izm u, pa na m erykan iz - 
m u  itp .

Uzasadnieniem  jedności św ia ta  cz łow ie ­
czego może być ty lk o  jedno w iązad ło , a 
ty m  je s t „pa nh um an izm “ . N ie  w iem , ja k ie  
pe rype tie  będzie św ia t jeszcze przechodził 
aż do jdz ie  do te j n a tu ra ln e j sw ej m ety, 
ale w yd a je  m i się, że to je s t je d y n y  słuszny 
cel dz ie jów  cz łow ieka  i  jego w ew nę trzna  
tendencja.

P anhum an izm  je s t w ia rą , że w  każdym  
człow ieku, bez w zg lędu na to  ja k ie j by  on 
n ie  b y ł rasy, t k w i ów  ta je m n iczy  p ł o ­
m i e ń  t w o r z y c i e l s k i ,  k tó ry  je s t m o­
to rem  owego oszałam iającego z ja w iska  
p rze tw a rza n ia  św ia ta  przez człow ieka. 
C z łow iek n ie  m a tu  ko n k u re n ta  w  żadnym  
in n y m  stw orzen iu . To go zasadniczo od 
in n ych  s tw orzeń różn i.

Jest zatem  jeden cz łow iek  i  jedno pojęcie 
człow ieczeństwa. Człow ieczeństwo zaś je s t 
tw orzen iem .

N a czele na rodów  s ta ły  dotychczas 
zawsze te, k tó re  w io d ły  p ry m  w  ty m  tw o ­
rzen iu . W  łon ie  na rodów  zazdrośnie strze­

g ły  tego p ra w a  d la  siebie w a rs tw y  do tych ­
czas panujące, m iędzynarodow a noblessa,

a na rody  przodu jące św ia tu  rów n ie ż  za­
zdrośnie chow a ły  ten  p rz y w ile j d la  siebie.

P o m ija ją c  na w e t m om ent k rz y w d y , ja ką  
rod z i pozbaw ienie cz łow ieka  jego n a jw y ż ­
szej cechy, ta k ie  m onopo lizow anie  pe łne­
go człow ieczeństw a w yrządza ło  szkody roz­
w o jo w i ludzkości, opóźn ia jąc i  zubożając 
dorobek ludzkości. „P an hu m an izm “  wobec 
tego żąda upow szechn ien ia  świadomego 
człow ieczeństwa, ja ko  w o li doskonalen ia  
by tu , na w szys tk ie  lu d y  i  w szys tk ich  ludz i. 
I  to je s t w ła śc iw ie  is to tn y  sens dem okra ­
c j i  powszechnej. T rzeba dodać, że cel ten 
je s t do osiągnięcia przede w szys tk im  przez 
upowszechnienie ośw ia ty  i  w iedzy.

Z  chw ilą , gdy cz ło w ie k -c re a to r stan ie się 
typem  obow iązu jącym , n o rm a ty w n y m  d la  
św iata, św ia t ten  przestanie być au tom a­
tyczn ie  po ćw ia rtow aną  pow ie rzchn ią  ludów , 
a stan ie  się tym , czym  je s t z przeznaczenia 
—  jędnością.

Proces no rym be rsk i, a racze j reg u ły  

p raw ne  tam  zastosowane są pow ażnym  

k ro k ie m  na drodze de te j jedności. U s ta ­

w y  M ojżeszowe i  im  pok rew ne  s tw o rz y ły  
e tykę  in d yw id u a lis tyczn ą , zab ran ia jącą  za­

b ija ć  cz ło w ie kow i cz łow ieka, tu ta j w  N  o -  

r y m b e r d z e  z r o d z i ł a  s i ę  n o r m a  
w y ż s z a ,  z a b r a n i a j ą c a  z a b i j a ć  

n a r o d o w i  i n n y  n a r ó d .  Są w  ty m  

za lążk i zasad, m ogących uśm ierzyć g łę ­

bok ie  k o n f lik ty ,  w rące  w  k o tle  naszej 

p rze jśc iow e j ery.

Z arysow ana tu  koncepcja  może się w y ­
dać w ie lu  lu dz iom  u top ią . G dyby na w e t ta k  
by ło , to  na leży ośw iadczyć, że je j urzeczy­
w is tn ie n ie  opóźnia je dyn ie  g łup o ta  i  na ­
m iętność ludzka . Z m ierzan ie  zaś do innych , 
n iż  ona, celów, może zepchnąć ludzkość w  
straszną o tch łań  n ieznanych do tąd n ie ­
szczęść...

Z a tydzień, to jest 26 stycznia przyznana 
zostanie nagroda literacka czytelników  
O dry za dzieła literackie oparte tematycz­
nie o sprawy Ziem  Odzyskanych w  prze­
szłości i teraźniejszości. Nagroda pomyśla­
na jako nagroda czytelników stała się także 
nagrodą wojewodów, albowiem dwóch wo­
jewodów, górnośląski i szczeciński, skład­
kam i swymi w  wysokości po 50 tysięcy 
złotych wzmocniło w ydatnie fundusz n a­
grody, podnosząc ją  równocześnie do po­
zycji największej nagrody literackiej w  
odrodzonej Polsce.

Ziem ie Odzyskane wciąż jeszcze czeka­
ją  na zdobycie ich przez sztukę polską. O 
ile ła tw ie j nastąpić to może w  dziedzinie 
malarstwa n. p. nie mówiąc już o muzyce,
0 tyle trudniej się ma rzecz w  dziedzinie 
literatury. Uczuciowy i naturalny stosu­
nek pisarza do tem atyki Z iem  Odzyska­
nych trudno uczynić żelaznym od samego 
faktu  posiadania Ziem  Odzyskanych, za­
leżny on jest od w ielu innych czynników  
literackiej i poza literackiej natury. Uzna­
jąc trudności, jak ie  leżą na drodze zdoby­
cia dla Ziem  Odzyskanych pisarza polskie­
go, nie możemy współczesnemu życiu l i ­
terackiemu w  Polsce wybaczyć, że dzieje 
się to tak  opieszale. Zdaje się, że źródło 
tej opieszałości leży raczej w  nawykach i 
upodobaniach niż w  braku odpowiedniej 
gotowości ideowej. Tym  ostrzej tę absen­
cję należy potępić.

K a g ro & i U feracka O d ry  ze w zg lędu na 
je j charakter ideowy stanowi wydarzenie  
nie m ałe j wagi w  życiu ku lturalnym  k ra ­
ju  a zwłaszcza w  życiu ku lturalnym  Ziem  
Odzyskanych. Pochwalony będzie publicz­
nie i  wynagrodzony trud tych pisarzy, 
którzy rezygnując z naw yków  i  zbaczając 
z dotąd znanych i wydeptanych już gęsto 
dróg tematycznych, postanowili nawiązać  
szczery uczuciowy stosunek ze sprawami
1 przeszłością Ziem Odzyskanych, przejąć 
się ich troskam i dawnym i i dzisiejszymi 
i całość tę ukazać w  artystycznej form ie  
nieśmiertelnego słowa polskiego.

Do ju ry  nagrody literackiej czytelników  
O dry zaproszeni zostali z W rocławia prof. 
dr. Tadeusz M ikulski, z K rakow a krytycy  
Kazim ierz W yka i Helena W ielowieyska, 
z W arszawy Stanisław Helsztyński, z K a ­
towic dr Koman Lutm an, dyr. Instytutu  
Śląskiego. Z  ram ienia redakcji O dry do 
ju ry  weszli Wojciech Żukrow ski (W ro­
cław) i W ilhelm  Szewczyk (Katowice).
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Nad zagubionym grobem Niebieskiego Kanonika
K o p y ta  k la p ią  n ie ró w no  o asfa lt. K u d ła ­

ta  g łow a w ileńsk iego  k o n ik a  pod cha rak ­
te rys tycznym  pa łą k iem  lic z y  k iw n ię c ia m i 
k ro k i p rzeby te j drog i. Puste pola, osam ot- 
n ia łe  p ru sk ie  fe rm y , rozw a liska  w o je n ­
nych  m ach in , tow arzyszą nam  w  drodze 
z B ra n ie w a  do F róm bó rka . Jeszcze to r  k o ­
le jo w y  zarasta tra w ą  a jeden prze łam any 
w p ó ł m ostek w skazu je  na starośw iecką 
podróż.

Na końcu  po lskiego św iata, leża ł F ro m ­
bo rk , gdy do jego zacisznych m u ró w  dąży ł 
cz te ry  w ie k i wstecz ge n ia ln y  k a n o n ik  w a r­
m iń s k i ks. M ik o ła j K o p e rn ik , by  w  u s tro n ­
n ym  m iasteczku pozw o lić  do jrzeć re w o lu ­
c y jn y m  poglądem  na „re w o lu c je “  c ia ł n ie ­
biesk ich . N a k rańcach  św ia ta  zdaje się le ­
żeć i  dziś, po łączony ze św ia tem  w ąską n i­
c ią  ko le jow ego to ru , biegnącego z E lb ląga 
i  m a ło  ru c h liw ą  szosą b ran iew ską .

O d k ry ta  n iedaw no na dn ie  W iślanego 
Z a le w u  pancerna d y w iz ja  n iem iecka  na te j 
samej drodze, po k tó re j żw aw o kroczy  k o ­
n ik  w ile ń s k i, odda la ła  od siebie w id m o  za­
g łady. O toczona zewsząd przez nap iera jące 
oddz ia ły  sow ieckie  w  rozp acz liw ym  oporze 
przed łuża ła  godz iny życia. W śród ciężk ie j 
z im y  czepia ła się każdego domu, każdego 
zaga jn ika , każdego row u , b y  do osta tka  
w yzyskać ja łm użn ę  m an ew ró w  opóźn ia ją ­
cych. W  ro z b ity c h  czołgach, pod la skam i 
brzozow ym i, p rz y  p o ln ych  drogach spoczy­
w a ją  uczestn icy te j w a lk i o och łap czasu, 
ci, k tó rz y  ja k  n a jd łu ż e j c h c ie li n ie  w idz ie ć  
m orsk iego brzegu.

T rz y  k ró tk ie  d n i zag łady zawdzięcza 
F ro m b o rk  rozpaczy tych  straceńców  i  k i lk u  
beznadz ie jnym  próbom  p rzeb ic ia  się przez 
p ierśc ień sow ieckiego okrążen ia, co poprze­
dz iło  m arsz śm ie rc i po lodzie  Z a lew u . W  
oczach N iem ców , gdy opow iada ją  o tym , 
w id a ć  do dziś cien ie  s tra sz liw e j grozy.

P am ię tne j z im y  F ro m b o rk  b y ł os ta tn im , 
ś lepym  ju ż  to rem  e w a ku a c ji k ra ju . Lód  
spę ta ł s ta tk i w  Z a lew ie  i  u w ię z ił z m in ia ­
tu ro w ych , b a roko w ych  i  em p irow ych  k a ­
m ien iczkach  tysiące lu d z i opętanych m y ­
ślą uc ieczk i i, zarażonych ba kcy le m  n ie ­
ustannego ruchu . Czekano na ja k iś  cud, 
k tó rego  zapow iedź n io s ły  k o m u n ik a ty  i  
p lo tk i.  F ro n t g rz m ia ł od  ran a  do nocy, 
z b liż a ł się z godziny na godzinę i  zagęszczał 
a tm osfe rę napięcia . Łączono z n im  n a jn ie ­
dorzeczniejsze nadzie je  w  chw ilach , gdy 
trzeszczał w e  w szys tk ich  w iązan iach, ce­
m en tow any je d yn ie  uczuciem  g łuche j roz­
paczy. T a k  zna laz ł się w  u liczkach  F ro m ­
borka. W  sk łonną  do pan icznych n a s tro jó w  
u c iek in ie rską  masę w m iesza ły  się w k ró tc e  
m u n d u ry  żo łn ie rsk ie  i  bezsilne w rze n ie  w  
he rm etyczn ie  zam kn ię tym  fro m b o rs k im  
s ło ju  u in te n s y w n iło  się tys iąck ro tn ie . C i 
pa nce rn i b y l i  w  r o l i  w ilk a , k tó ry  po czasie 
używ an ia  dosta ł się w  m a tn ię  i  czu ł na g a r­
d le  d ław iące  żelazo.

K ilk a  razy  m iasteczko przechodziło  z rą k  
do rąk . W  dym ie  pożarów , w  ogn iu  pocis­
k ó w  90% dom ów  leg ło  w  gruzach. Osm a­
lone fasady ba rokow ych , lu b  na em p ire  
prze fasonow anych ongi kam ien iczek  sta­
nę ły  odarte  do naga. D la  ta m tych  n ie  po­
zostało n ic  prócz pó jśc ia  w  ciemność. P o­
szli i  na la ta  zag iną ł po n ich  ślad. W iosną 
zako leba ły  podz iu raw ione  ok rę ty , uw ięz łe  
w śród  lo dó w  i  os iad ły  na dnie. Z  oca la łych 
dom ków  w y p e łz ły  lu d zk ie  cienie, ja k b y  po- 
głuszone jeszcze od ciosów. F ro m b o rk  obu­
d z ił się po koszm arne j nocy.

Przez prasę po lską F ro m b o rk  zosta ł od­
k ry ty  boda j dopiero w iosną 1946 r. S ta ro ­
żytna  siedziba ka n o n ik ó w  w a rm iń sk ich , w  
k tó re j żył, p racow a ł i  do śm ie rte lne j po­
śc ie li p rz y ło ż y ł g łow ę K o p e rn ik , zaw dzię­
czała swą zresztą sm utną sławę op łakane­
m u s tanow i, w  ja k im  p rzygodny d z ien n i­
ka rz  zastał p rzep iękną  katedrę , zam kn ię tą  
w  czw oroboku kanon iczych b u do w li.

T ru p  K op e rn ika , w  X V I I  jeszcze w ie k u  
w y w a lo n y  na stos p iszczeli przez Szwedów, 
s ta ł się pu n k te m  w y jś c ia  d la  a la rm ó w  p ra ­
sowych. W a la ł się w  skrzyn iach  z ob ie rzy - 
nam i, leża ł w ś ró d  dziesią tek in n ych  na 
łączce obok ka te d ry , doznaw ał p ro fa n a c ji, 
choć od trz y s tu  la t  w iedz iano  o n im  ty lk o  
ty le , że is to tn ie  k tó ry ś  z fro m b o rs k ic h  
szk ie le tów  dźw iga ł cielesną pow łokę  A s tro ­
noma.

Jeszcze w  s ie rp n iu  rozdzieracze szat, na 
w ia rę , b ia d a li nad op ła kanym  stanem  fro m - 
borskiego zabytku . G rom y pada ły  na w ła ­
dze o lsz tyńsk ie  i  w  św ie tle  tych  te a tra l­
nych, n ie rzadko  ja rm a rczn ych  b łyskaw ic , 
F ro m b o rk  s taw a ł znow u w  g lo r ii p rzed od­
zyskaną O jczyzną.

K a te d ra  cudem  ocala ła -7. pogrom u. P a ra ­
bole poc isków  szczęśliwym  tra fe m  o m ija ły  
strze lis tość ścian i  w yp ię trze n ia  w ieżyczek, 
g ra n a ty  ro zp ryska ły  się na otaczających 
dobudów kach gdzieniegdzie ty lk o  uderza­
ją c  w  nawę. G dy z iem ia d rża ła  pod F ro m ­
bo rk ie m , a pow ie trze  w strząsa ło  się nad 
n im  w  ko n w u ls ja ch  w ybuchów , s ta roży t­
n y  b u dyn ek  ro n ił za ledw ie  da chó w k i ze 
strom ego dachu. G dyby  n ie  ba rba rzyńs tw o  
lu d z k ie  i dz ika  żądza rab un ku , w szystko  
b y ło b y  sie w  ty m  m ie jscu  uśw ięconym  
przez w ie k i, osta ło bez szkody.

N ies te ty  w ładze po lsk ie , k tó re  w  liczb ie  
k i lk u  dosłow nie osób o b ję ły  p rzed  rok iem  
dopiero F ro m b o rk  w e w łada n ie  R z p lite j, 
zasta ły  ka te d rę  spro fanow aną, ob łup ioną , 
a co najgorsze, s trasz liw ie  zdewastowaną. 
T ru p y  b iskup ów  i  ka n o n ik ó w  w a la ły  się w  
istocie po podw órcu, tru m n y  za m ie n iły  się 
w  ś m ie tn ik i. P ły ty  grobowe, kam ienne za­
suw y k ry p t,  w y rw a n e  i  uszkodzone w  po­
szuk iw an iu  ska rb ów  leża ły  rozrzucone po 
katedrze. Każde d rz w ic z k i w  ścianie b y ły  
w yd a rte , każdy zam ek podważony, nogi po­
trą c a ły  szczątki ro zb itych  re lik w ia rz y , p isz­
cza łe k ’ organu, u ło m k i na jrozm a itszych  
sprzę tów  i  pa ram entów .

Cóż m ogło zrob ić  czterech lu b  p ięc iu  lu ­
dz i rzuconych  na pastw ę pu s tkow ia  bez­
s ilnych  wobec ogrom u zniszczeń? Zresztą 
w  ty m  czasie za in te resow a ły  się ka te d rą  
w o jska  radzieckie . W  bu dyn kach  m ieszka l­
nych  osadzono ga rn izon  i  ten  zam kną ł 
w sze lk i dostęp do zaby tku , zan im  przecią­
żone w ładze  o lsz tyńsk ie  pozbaw ione do­
statecznych ś rodków  zdo ła ły  się n im  zająć. 
O d p o ło w y  1945 do k w ie tn ia  1946 ka te d ra  
zna jdow a ła  się pod pieczą A r m ii  Czerwo-. 
ne j. Z w o ln a  n o rm a liz o w a ły  się s tosunk i i  
w ładze koście lne w ra z  z św ie ck im i coraz 
częściej zag ląda ły do F ro m b o rka  w  trosce 
o stan b u do w li.

Wszczęto s ta ran ia  u  op iekuna  k a te d ry  
m arsza łka  Rokossowskiego o je j przekaza­
n ie  i  ju ż  w  m a ju  w  obręb ie b u d yn kó w  od­
b y ły  się uroczystości ko p e rn iko w sk ie  z u -  
dz ia łem  w ładz  w o jew ódzk ich , a p ra w ie  je -  
dnocześnip ks. a d m in is tra to r aposto lsk i po­
św ię c ił na nowo, z grubsza upo rządkow a­
ną św ią tyn ię . Z na la z ły  się fundusze i  jesz­
cze w  ciągu w io sn y  p o k ry to  gm ach da­
chów ką. • W  oca la łym  b u d y n k u  osadziła 
k u r ia  stróża, k tó ry  ponow nie  zam kną ł do­
stęp d la  „b łę d n y c h “  szab row n ików  i  p rz y ­
s tą p ił do usuw an ia  zniszczeń i  dew astacji.

G dy  w  F ro m b o rk u  pozostały ty lk o  n ie ­
usuw a lne  na razie ś lady zniszczeń, prasa 
całego k ra ju  jeszcze do s ie rpn ia  d a rła  w  
s trzępy szaty nad  n iedba ls tw em  kom pe­
te n tn y c h  czynn ików . O d k w ie tn ia  „b is k u p  
o lsz tyń sk i“ , bo ta k  zwą tu  ks. a d m in is tra ­
to ra  apostolskiego, w p ad a ł samochodem do 
m iasteczka i  ja k  m i op ow iad a li naoczni 
św iadkow ie , w łasnoręczn ie  w yg rze b yw a ł z 
gn o ju  i  rup iec ia  poskręcane zabytkow e k ie ­
lic h y , pow ycinane z ra m  p łó tna , pobrudzo­
ne o rna ty , ła d o w a ł w  samochód i  w y w o z ił 
w  bezpieczne m ie jsce. Raz po raz pod w ie ­
żą w jazdo w ą  trą b iło  auto na jm ow ane przez 
k u r ię  i  z ka te d ry , n ie d o b itkó w  w span ia łe j 
b ib lio te k i k a p itu ln e j, z resztek bezcennego 
d la  dz ie jó w  kościo ła  po lskiego na W a rm ii 
a rc h iw u m  w y ła w ia n o  z rozw a lonych  po 
s ien iach i  salach usyp isk, w szelakiego śm ie­
cia rękop isy , in k u n a b u ły  i  ks iążk i. Jechał 
ten  „ łu p “  do O lsztyna, gdzie n ie  do c ie ra li 
dz icy an i „p ó łu rz ę d o w i“  zabezpieczacze, 
p o lu ją c y  na rzadkości pod f irm ą  poważ­
nych  in s ty tu c ji naukow ych , ja ko  też za­
c iekaw ione ty m i ra id a m i h ien y  szabrow - 
nicze.

W  lecie  k u r ia  zna jdow a ła  się u  kresu 
sw ych w y s iłk ó w . Z  w span ia łego ongi ks ię ­
gozb ioru  i  a rch iw u m  przew ieziono p ra w ie  
w szystko  co m ia ło  jakąś  w artość, do O l­
sztyna. N ie  m ia łem  szczęścia, pom agając 
p rzygodn ie  w  pracy, i  n ie  w yc iągną łem  za 
pieczęć żadnego pe rgam inu , n ie  n a tra fiłe m  
w  w a rs tw ie  pap ie rów , p o k ryw a ją cych  po­
dłogę b ib lio te k i na żaden wcześnie jszy do­
k u m e n t n iż  po jedyńczy lis t  b iskupa G ra ­
bowskiego, na żaden fra p u j ą*cy d ru k . To 
b y ła  m ia ra  o lb rzym iego  iście b e n e d yk tyń ­
skiego w y s iłk u , ja k i w y k o n a li księża o l­
sztyńscy i  ów n ie z w y k ły  b iskup , brodzący 
na ko lanach, bez żadnej pomocy, w  m orzu  
w sze lak ich  pap ie rzysk na oczach k ilk o rg a  
dzieci, d o trzym u ją cych  księżom  to w a rz y ­
stwa.

C udow na k a te d ra  from bo rska , do z łudze­
n ia  p rzypom ina jąca  w e w n ą trz  w aw elską, 
budz iła  siej ja k  przed ro k ie m  m iasto , ze 
złego snu. U c ie rp ia ła  znacznie od ra b u n ­
ku . Pog inę ło  szereg obrazów, n iepo rów na­
ne f ig u ry  średniow iecznego t ry p ty k u , p ię t-  
n a s to -k ilo w a  z ło ta  f ig u rk a  z głównego o ł­
ta rza  i  szereg in n ych  dz ie ł sz tuk i. Pozosta­
ły  ś lady g w a łtu  na kam ien iach  i  zam kach, 
ale s trasz liw e  p rze jśc ia  ś w ią ty n i n ie  zdo­
ła ły  w yd rzeć je j w n ę trz u  p ię tna  polskości, 
rep rezen tow ane j tu  om a l przez każdy o ł­
ta rz , każde m a lo w id ło  i  ep ita p h iu m  ,w  k tó ­
ry c h  fu n d o w a n iu  prześc iga li się b is k u p i i  
kan on icy  w a rm ińscy . Ostało się ta k ie  m ro ­
w ie  pam ią tek, że po dłuższym  pobycie  w  
katedrze, tru d n o  sobie uśw iadom ić, iż  po 
b iskup ie  K ra s ic k im  aż po ks. a d m in is tra ­
to ra  apostolskiego Teodora Benscha, przez 
sto p ięćdziesią t la t  rz ą d z ili tu  N iem cy. P o­
za rozg rom ioną ap a ra tu rą  e lek tryczną  o r ­
ganów  i  d łu g im  pocztem  tru m ie n  w  k ry p ­
tach  s trasz liw ie  n iew ie le  po n ic h  zacho­
w a ło  się śladów.

Te ska rb y  n ies te ty  d la  szeregu lu d z i m a ją  
ty lk o  drugorzędne znaczenie. N a sku tek  
h a ła ś liw e j ka m p a n ii prasow ej, k tó ra  z łą  
s ław ę z jedna ła  rezyd en c ji ka n o n ik ó w  w a r ­
m iń sk ich , za in teresow ania  licznych  tu r y ­
s tów  z b lis k ie j i  dalszej o k o lic y  ob raca ją

się g łów n ie  w o k ó ł zapow iedzianych m aka­
b ryczn ych  w id o w is k  z tru p a m i kan on ików , 
b iskupów  oraz samego K op e rn ika . Ż ądn i 
sensacji dz ienn ika rze  n ie  zaw aha li się p rze­
ścignąć p ro fa n a to ró w  i  w y w le k l i na św ia ­
t ło  dzienne szczątki śm ie rte lne  Astronom a, 
n ie  -troszcząc się ja k  d ługo będą one po­
ku to w ać  w  św iadom ości czy te ln ików .

Już po na jazdach szwedzkich po grobie 
K o p e rn ik a  została ty lk o  p ły ta  pam ią tko w a  
u  s topn i jednego z kanon iczych o łta rzy . 
C ia ło  uczonego w ra z  z szeregiem in n ych  
zostało spro fanow ane i  zw alone na w sp ó l­
n y  stos przez żo łdactw o szwedzkie. B yć 
może jeszcze G ustaw  A d o lf, k tó ry  z b liska  
ś le dz ił g w a łty  i  ra b u n k i sw ych podkom en­
dnych  b y ł os ta tn im  św iadk iem  losów  k o - 
p e rn ik o w e j z iem skie j p o w ło k i. P otom ności 
po zos taw ili Szwedzi ty lk o  swobodę h ip o te - 
tyzow an ia . N ie m n ie j pod b ram ą w jazdow ą  
często za trz y m u ją  się w y łado w a ne  cięża­
ró w k i a p ierw sze py ta n ie  ich  pasażerów 
b rz m i często: K tó rę d y  do K opern ika?

W  bocznej ścianie p re z b ite r iu m  w id n ie je  
nieznaczna d re w n ian a  k lapa , zam kn ię ta  na 
w e rth e im o w ską  k łódkę . Tam  zawód żąd­
nych  m akabrycznych  w rażeń  „ tu ry s tó w “  
dochodzi do zen itu . Przez n ie w ie lk i o tw ó r 
m ożna za jrzeć do k ry p ty , z k tó re j b ije  
ostra  w o ń  dezyn fekcy jnych  środków . T u  
z n a jd u je  się m ie jsce w iecznego spoczynku 
b iskup ów  i  ka n o n ikó w  w a rm iń sk ich . Dziś 
n ie  czekają w  F ro m b o rk u  na c iekaw sk ich  
żadne sensacje. T ru m n y  s to ją  rzędam i, n ie ­
boszczycy odpoczyw ają w  poko ju . W  n ie ­
k tó ry c h  ko śc io trup y  leżą w  szatach l i t u r ­
g icznych, f io le to w y c h  lu b  czarnych z k ie ­
lic h a m i w  d łon iach  i  trzeba się posłużyć 
dom ysłem , b y  z p o zyc ji c ia ł w yw n io sko ­
w ać w  ja k  strasznej pon iew ie rce  zna jdo­
w a ły  się przed k i lk u  m iesiącam i na dzie­
dz ińcu spalonego pa ła cyku  b iskupów .

L ic z n y m  am atorom  w rażeń  m usi w y s ta r­
czyć ju ż  opow iadan ie stróża o n ie w ia ro - 
godnym  ba rba rzyństw ie , k tó re  n ie  cofnę ło  
się przed ra b u n k ie m  p ie rśc ie n i z pa lców  
b iskup ów  i  zgoła n ie lu d z k im  n a ig ra w a n iu  
ze śm ie rc i, w  in w e n c ji p ro fa n a to ró w  reży­
seru jących up io rne  sceny z bezbronnych 
szczątków człow ieczych. W  czasie tych  opo­
w ieśc i cóż pozostaje lu dz io m  ja k  k iw a ć  
g łow a m i z pozornym  zgorszeniem  i  zgrozą, 
ale w  każdym  raz ie  le p ie j je s t gdy k ry p ta  
je s t równocześnie zam kn ię ta  na w e rth e i-  
m ow sk i zamek. N ie rzadko  za p lecam i t łu ­
m u  spuszczają się do lochu  co ba rdz ie j 
przedsięb iorczy z osob liw ych  tu ry s tó w - 
łap iduchów , by  uszczknąć na pam ią tkę  
choćby szm atkę sp łow ia łego f io le tu . Przed 
od jazdem  następu je podzia ł, ty le  że bez 
rzucenia losów.

—  „Ż e b y  w am  nie b y ło  żal, żeście n ie  
w id z ie li tego K op e rn ika , m acie po k a w a łk u “  
—  obdz ie la ł w  m ych  oczach skwaszonych 
tow arzyszy in ic ja to r  w yc ieczk i z n ieda le­
k iego m iasta  pow ia tow ego. Jakże m ogłem  
sobie odm ów ić  n ies te ty  pośredn ie j zem sty 
nad w sp ó łb raćm i po p iórze i  n ie  udać p rze ­
w o d n ika  wobec w spom n iane j w yc ieczk i, by  
w  końcu m óc się napatrzeć na konste rnac ję  
w ycieczkow iczów  po o d k ry c iu  incogn ita . 
„Zobaczym y się jeszcze w  „O d rze “ , poże­
gnałem  uchodzących na czw a rtym  biegu 
przez wąską bram ę. B y ło  to swoiste „re ą u ie - 
scat in  pace“  nad zagub ionym  grobem  
N iebieskiego K anon ika .

C zterdzieści z p rze rw a m i la t  w ieża K o ­
pe rn ika , sąsiadująca o p la c y k  z p ię kn ym  
o , fra n cu sk ich  rem in iscenc jach  po rta le m  
k a te d ry  b y ła  dom em  i  w a rszta tem  p racy 
A stronom a. W  końcu sta ła  się m uzeum  po­
św ięconym  jego pam ięci.

W span ia łe  ska rby  po lskości m usia ła  k ry ć  
W arm ia  w  m uzea lnych gablotach, skoro 
na każdym  w iększym  zam ku, p rzy  każdym  
znacznie jszym  ob jekc ie  zab y tkow ym  m ie ­
śc iły  się zb io ry  z w y k le  bogato zaopatrzone 
także w  eksponaty e tnogra ficzne. C ztery 
sa lk i ludoznawcze w  O lsztyn ie  i  k ilkana śc ie  
po ko i różn o ra k ich  pa m ią te k  —  oto wszy-' 
stko, co w  te j c h w ili zostało c a łe m u . . .  
w o jew ództw u .

P okó j K o p e rn ik a  św iec i dziś pustką. 
W  opustoszałym  m uzeum  tro s k liw a  ręka  
pogrom adziła  u ło m k i kośc ie lne j sz tuk i, po­
zbierane w  oko licy . Z  bogatych zb io rów  
archeo log icznych zostało ty lk o  naczyńko 
łza lne, ja k b y  .pozostawione d la  tego, k to  by 
w  n ie  chc ia ł w yp ła ka ć  ca ły  bó l po zagła­
dzie po lskiego zabytku , dokonane j w  w ig il ię  
po łączenia z O jczyzną.

W ojna, n ie  w yb ie ra ją c , w y b ra ła  to, co 
d la  nas by ło  na jcennie jszego na te j ziem i, 
poza żyw ym  cz łow iek iem , k tó rego  i  ta k  
n ie  oszczędziła. T y m  w ięce j bo li, gdy przez 
okno K o p e rn ik o w s k ie j izby  rzu c i się ok iem  
na oca la łą  neogotycką „k a p lic z k ę “ , ja ką  
N iem cy w  X I X  w ie k u  p o s ta n o w ili w reszcie 
uczcić pam ięć „sw ego“  geniusza. „K a ­
p lic z k a “  je s t bana lna i  zdaw kow a. Na 
w ie lk ie j b rązow ej p łaskorzeźbie w y o b ra ­
żono co ważnie jsze c ia ła  n ieb iesk ie  w  fo r ­
m ie  bochnów  Chleba, ug rupow anych  w ko ło  
na jw iększego nieb ieskiego „c ia s ta “  —  
słońca. P raco w ite  „w iz y tó w k i“  i  „h e rb y “  
oznaczają pedantyczn ie  każdą z p lane t, pod 
k tó ry m i w  g łęb i w n ę k i rezyd u je  sam K o ­

pe rn ik , pa trząc tęskn ie  w  okna sw ej izloy 
i  na  fro n to n  ka te d ry . Bez en tuz jazm u zdaje 
się m yśleć o sw ym  p rzym usow ym  piede­
stale i  w spom ina  chyba, ja k  to p isa ł d® 
k ró la  Z ygm un ta  w  1516 r .: „N ę k a n i jesteś­
m y  ogniem  i  m ieczem, napadam i i  roz ­
bo ja m i od coraz to  w zra s ta ją ce j liczby  
w rogów  N iem ców . Jesteśm y ja k b y  w p ro ­
w adzeni w  stan trw o g i, iż  na w e t godziny 
bezpiecznie n ie  m ieszkam y w  dom ach na­
szych.“  W okó ł szum ią drzew a pokaleczone 
przez pocisk i, z k tó ry c h  jedno sw ym  pn iem  
zdaje się oca liło  kap liczkę  od zniszczenia.

Co je s t tu  napraw dę p iękne  i  n iep o rów ­
nane to w id o k i, pus tka  i  wczesna poranna 
cisza. Z  w y m a rły c h  sąsiednich dom ów  nie 
d o la tu je  naw e t szczęk naczyń i  chaotyczne 
naw o ływ a n ie  dopiero co pobudzonych ludz i. 
O glądana stąd ka te d ra  p ły n ie  w śró d  chm u r 
na sw oim  w zgórku . Pom arszczony zalew  
podchodzi zdała fa la m i pod m iasto. Szum 
drzew  je s t da lek i, ja k b y  ło po t n a d la tu ją ­
cych z da leka m yś li. N ie  m ąci b lis k ie j ciszy. 
U stóp leży m iasteczko. C icha rezygnacja  
i zadum a podnosi się od zgliszcz i  nagich 
ścian, od m a le ń k ich  s ty lo w ych  dom ków  
ug rupow anych  z m a low n iczym  w dz ięk iem  
dz iec innych zabawek. Jest ja k b y  cofn ię te  
w  przeszłość zakrzepłe w  daw nych  fo rm ach , 
zadum ane nad sw ym  losem, k tó ry  m u  ty le  
razy  w yznacza ł w  dz ie jach ro lę  o fia ry .

W  czasie w o jn y  trz y n a s to le tn ie j sza le li 
tu  husyci czescy, pozostający na k ró le w ­
sk im  żołdzie. S p a lili m iasto , a z ru jn o w a w ­
szy ka tedrę , u rz ą d z ili w  n ie j s ta jn ię . W  p ięć­
dz ies ią t z górą la t  po tem  A lb re c h t po w tó ­
rz y ł to  samo, a w  sto sam G ustaw  A d o lf 
b y ł św iadk iem  bestia lskiego sponiew ie­
ra n ia  leżących w  ka tedrze  zw ło k  i  bez­
lito sn e j grabieży. Jeszcze w  czasie w o jn y  
pó łnocne j Szwedzi z łu p il i F ro m b o rk  po raz 
osta tn i. Potem  ty lk o  zarazy dośw iadcza ły 
spoko jną ludność aż znów  po w ie k u  p rze­
znaczone m u b y ło  pó jść na pastwę niespo­
k o jn y c h  lu d z k ic h  szamotań.

Z ie lon kaw o  -  g lin ia s ta  w oda Z a lew u  m a 
często gn iewne, pomarszczone oblicze. B ia łe  
g rzyw y  fa l b iegną w y trw a le  od brzegu do 
brzegu, zw iew ane w ia tre m  od morza. W ia tr  
p rzeskaku je  przez da leką sinograna tow ą 
ba rie rę  M ie rze i F ry s k ie j, odda lonej o dzie­
sięć z ok ładem  k ilo m e tró w  i  zacina ru c h ­
liw ą  fa lą . M ie rze ja  n ie  zdaje się być ta k  
daleko. M iędzy  niebem  a w odą odcina się 
grubą krechą, zam yka jącą ho ryzon t n a j­
da le j na oko, dw a lu b  trz y  k ilo m e try . B ia łe  
i  żółte u rw is k a  o d b ija ją  od c ie m n i brzegu 
n ib y  p la m y  suszącej się b ie lizny , a m ałe 
czerwone ta fe lk i dachów znaczą położenie 
w y lu d n io n y c h  osad ryba ck ich . W szystko, c® 
ciemne, je s t tu  n ieruchom e, w ros łe  w  jas­
ność w o dy  i  nieba, w szystko  co się rusza, 
je s t b ia łe  i  śm igłe. B ia łe  są czuby fa l; lecą­
cych k u  F ro m b o rko w i, b ia łe  p iku ją ce  ku  
n im  m ew y, b ia łe  w yd ę te  b a lo n ik i żagli, 
zdążające do po rtu .

F ro m b o rk  je s t dość ru c h liw y m  ośrodkiem  \ 
ryba ck im . O bok resztek N iem ców , Polacy 
z W ileńszczyzny czerp ią  tu  pe łną ręką 
z do b ro dz ie js tw  m orza. Specja lnością Z a­
le w u  są węgorze rozsyłane po k ra ju  za po­
ś redn ic tw em  spó łdz ie ln i. Rano i  w ieczór 
rybacy  kroczą nad brzeg i  niosą na tacach 
zasypaną p iask iem  przynętę . Gęste, n ib y  
rozczesane tro s k liw ie  w łosy, zw isa ją  z p ia ­
sku nie  zby t d ług ie  b ia łe  sznu rk i.

M a lu tk i p o r t fro m b o rs k i ro b i w rażen ie  
p rzew rócone j na p iasku  b u te lk i. W ąską 
szyją zw raca się k u  b u rz liw e m u  m orzu. 
M a w odę spokojną, o g ła d k ie j po w ie rzchn i 
zw ie rc iad ła , p rze k łu tą  w  k i lk u  m ie jscach 
przez szczątki po top ionych  u c ie k in ie rsk ich  
stateczków. Łodzie w ychodzą stąd na w io ­
słach, skrzyp iąc w  du lkach . Id ą  w o lno  k u  
ga rdz ie li w jazdu , za k tó rą  k o t łu je  woda 
Zalew u, sko łtu n iona  b ryzg am i p ian, w s trzą ­
sana w ściek łośc ią  w ia tru .

Na pogran iczu z iem i i  m orza sto i stare, 
pochylone drzewo, a poskręcane jego k o ­
na ry , osmagane po w ie le  razy w ich rem , 
po chy la ją  się p ieczo łow ic ie  nad w ą sk im  
prze jśc iem  z prostą, n ieudaną troską. P rz y ­
gląda się w ychodzącym  na m orze łodziom  
w  c h w ili,  gdy zab ie ra ją  się do s taw ian ia  
żagli, zgina się nad n im i, gdy w ra ca ją  
z po łow u, ja k b y  chcia ło  się przekonać, czy 
m orze by ło  łaskaw e d la  ry b a k ó w  i  czy sta­
teczków  n ie  n a d w yrę ży ły  ig raszk i żyw io łu .

B ia łe  żagle przez ca ły  dzień m ajaczą na t le  
ciem nej m ie rze i. W  tc h n ie n iu  m orza leżą 
na ks z ta łt chm u rek  opad łych na po w ie rz ­
chnię w ody. W ia tr  w ie je  w  stronę lądu , za­
m ia ta  pow ie rzchn ię  w o d y  zam aszystym i 
rucham i, a poczern ia łe  w  p racy  łodzie  orzą 
grzebienie fa l, n ib y  sk ib y  ziem i. K ró tk a  
rw a na  fa la  kołysze s iln ie  w  górę i  w  dół, 
b ia ły  k o łn ie rz  p ian  ob lep ia  dzioby. M aszty 
z czerw ono-b ia łą  szm atką na szczycie n ie  
usta ją  w  a ry tm iczn ym  chybocie.

N a Z a le w ie  huśta  n iezgorzej. Łodzie  p ra ­
cow ic ie  zdążają k u  w ą sk ie j szyi p o rtu , ku  
m a łe j zacisznej butelce, k tó rą  przezorny 
cz łow iek po łoży ł na b ia ły m  piasku. Im  b l i ­
żej k tó raś  je s t brzegu, ty m  w y ra ź n ie j w id a ć  
je j w a lkę , ty m  prędze j podbiega k u  ziem i, 
posłuszna pchn ięc iom  steru. U spoka ja  się 
dopiero w pad łszy w  p rzesm yk po rc iku . Je -
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szcze c h w ilę  otrząsa się z em ocji zm agania, 
szuka rów no w ag i w  ba lansie  p rzechyłów , 
by po c h w ili,  ciągle na żaglu, sunąć ju ż  
g ładko i  bez w strząsów , ja k  biegacz, k tó ry  
po zw yc ięsk ie j w a lce  odbyw a try u m fa ln ie  
honorow ą rundę.

W śród n is k ic h  chm u r p ły n ie  też na sw ym  
w zg ó rku  ka te d ra  from bo rska , o k rę t na 
w zburzonych  fa la ch  lu d zk ich  dz ie jów  i  ste­
ru je  k u  słońcu, k tó re  o zachodzie zniża się 
nad h o ryzon t i  s trze la  w  n ią  sa lw am i czer­
w onych  p ro m ien i. M iasteczko leży w  c ien iu  
u je j podnóża ciche, dziecinne w  swej bez­
s ilne j skardze i  w  u fn y m  oczek iw an iu  na 
dzień pow stan ia  z pop io łów . O oznaczonej 
porze od s trony  E lb ląga  odzywa się syrena 
iy c h a w ic z n e j lo k o m o ty w y  i  k ilk u w a g o n o w y  
pociąg w tacza się na stacy jkę , przyw ożąc

Stefania Mazurek

Zagadn ien ie odrębności po lsk iego cha­
ra k te ru  Ś ląska, ja k k o lw ie k  om aw iane w  
licznych  p u b lik a c ja c h  oraz na łam ach p ra ­
sy, n ie  znalazło jeszcze należytego zrozu­
m ien ia  an i ze s trony  społeczeństwa z w ła ­
szcza nap ływ ow ego, an i też przez cz y n n i­
k i  publiczne. .W  dalszym  ciągu in te rp re ­
tu je  się po lsk ie  w łaśc iw ośc i p s y c h ik i ś lą ­
sk ie j ja ko  p rz e ja w y  obce, sp raw y repo lo- 
» iz a c ji Ś ląska O polskiego nie  wszędzie 
tra k to w a n e  są z n a le ży tym  zrozum ien iem .

G łów na  przyczyna  tak ie go  stanu rzeczy 
tk w i p raw dopodobn ie  w  tym , że na ogół 
e lem ent p o ls k i p rzyb yw a ją cy  na Ś ląsk 
O po lsk i z różnych  s tron  P o lsk i, z b y t m ało 
je s t p o in fo rm o w a n y  o p rze jaw ach  życia 
po lskiego na Ś ląsku na p rzestrzen i w ieków . 
N ie  w g łę b ił się w  p rzyczyny, k tó re  t łu ­
maczą odrębny c h a ra k te r po lskości Ś ląska 
w y n ik a ją c y  w  X V I I I  s tu le c iu  z p ru sk ie j 
p o lity k i oświeconego absolutyzm u, a k tó ry  
po zjednoczen iu N iem iec (okres B is m a rk - 
kow sk i) p rze ja w ia  się w  fo rm ach  sw o i­
stych, zwłaszcza w  og rom nym  bogactw ie 
po lsk ie j k u l tu r y  rod z im e j Śląska. Z n a jo ­
mość tych  p ro b lem ów  u ła tw iła b y  w  zna­
cznym  s topn iu  proces z la n ia  się ludności 
n a p ływ o w e j z elem entem  rod z im ym  Śląska 
w  jeden naród. N a m om enty  te s iln ie jszy  
na leży po łożyć nac isk  w  p racy  ośw ia tow ej 
na Ś ląsku, w  pogadankach popu la rnych , 
akadem ick ich  itd .

W c ie la jąc  Ś ląsk O po lsk i w  organ izm  
P aństw a i  N a rodu  Polskiego, odnosim y się 
z czcią i  szacunkiem  do w szys tk ich  pozo­
s ta łych  fo rm  po lskiego życia , wskrzeszam y 
w artośc i, ja k ie  się p rzechow ały, by uczyn ić 
je  do robk iem  ogólnopolsk im . W ydobyw a­
m y  spod p o w ło k i c y w iliz a c ji n iem ie ck ie j 
w szystko  co sw o jsk ie , rodzim e, by  stop­
n iow o  zw iązać je  z duchem  życia po lskiego 
i  jego k u ltu rą . N ie  inaczej postępu jem y w  
s tosunku do żyw ych  w artośc i, ja k ie  p rze­
chow a ły  się w  sercach rodz im ych  P o laków  
Ś ląska Opolskiego. Różna je s t oczyw iście 
ska la  uczuć, ja k ie  poszczególne jednos tk i, 
a raczej poko len ia  żyw ią  d la  P o lsk i. Jest 
poko len ie  starszych Ś lązaków, k tó re  na 
w id o k  p ie rw szych  P o lakó w  p rz y b y w a ją ­
cych na Ś ląsk O po lsk i p ła k a ło  z radości 
i  ze w zruszen iem , w ita ją c  ich  s łow am i n ie ­
c ie rp liw e go  w ycze k iw a n ia : „P rz y b y liś c ie  
nareszcie, d ługo czeka liśm y na Was i 'tę s k ­
n iliś m y  za W am i“ . Inaczej us to sunkow a ły  
się poko len ia  m łodsze do P o lsk i. W yros ły

Bliski jest Śląsk. Nawet

Borna NadodrzaAska Zamku Piastowskiego w Brzegu.

pozdrow ien ie  z da lekiego jeszcze k ra ju  
i  nieco n ieśm ia łych  lu d z i, zb itych  w  trw o -  
żne g ru p k i.

Jest coś dziwnego w  ściągu lu d z i do z d ru ­
zgotanego m iasteczka i  ła tw ośc i, z ja k ą  się 
zakorzen ia ją . P rzed w o jn ą  ży ło  w  F ro m ­
bo rku  t rz y  tysiące m ieszkańców. Sądząc 
po resztkach d o b y tku  porzuconych na 
śm ie tn ikach  F ro m b o rk  b y ł E ldoradem  na 
końcu św iata. R o zp ie ra li się tu  N iem cy 
w  dos ta tku  i  w ygodzie, w  dosycie „Lebens- 
ra u m u “ . Po n iespełna ro k u  im ig ra c ji p ię c iu ­
set P o lakó w  i  os ta tn ie  dw ie  se tk i N iem ców  
okupow ało  w  lecie 10 %  oca la łych b u d yn ­
ków , a coraz to  n o w i obyw a te le  szuka li 
azy lu  w  da w n ym  kanon icznym  grodzie.

W  ty m  czasie am b ic ją  m ieszkańców  m ia ­
steczka b y ło  posiadan ie „w łasnego“  a n ie

Młodzieżowe
one na ogół w  otoczeniu po lsk im , ję zyk  
p o ls k i jeszcze pam ię ta ją , polskość wszcze­
p ioną przez m a tkę  w  n ie je d n ym  w yp a d ku  
w y p a r ła  n iem iecka szkoła, k tó ra  w  p rze ­
c iągu d ług ich  la t  k a rm iła  m łodzież n iena­
w iśc ią  do P o lsk i, w ych ow a ła  ją  w  duchu 
szow in is tycznym , o tw ie ra ją c  - p rzed n ią  
m oż liw ośc i społecznego awansu. Pom im o 
to  polskość n ie  zan ik ła . P rzechow ała  się w  
podśw iadom ości ludnośc i i  p rzeradzając się 
w  w ięź  psychiczną łączy ona ludność Ś lą­
ską z M acierzą Polską do te j c h w ili

N as ilen ie  m etod ge rm an izacy jnych  w  
okresie  narodowego soc ja lizm u wypacza ło 
po lską duszę m łodego Śląska. U jem ne  od­
d z ia ływ an ie  m etod h itle ro w s k ic h  odb iło  
się szczególnie na m łodzieży rodz im e j w  
w ie k u  od 17'—26 ro k u  życia. Trosce o po­
łożenie te j m łodz ieży oraz o lepsze losy je j 
przyszłości poświęcone są te  uw ag i.

K ry ty c z n e  m om enty, ja k ie  przeżyw a to 
pokolen ie , doskonale odczuł au to r a r ty k u ­
łu  p t. „L a b o ra to r ia  po lskości“  (O dra n r  40), 
„T ra g iz m  uciem iężen ia dusz, w yd e s ty lo w a - 
nych  naw e t ze szczątków etn iczne j odręb­
ności, a za truc ia  jadem  najpodle jszego ga­
tu n k u  szow in izm u n iem ieckiego, s tanow i 
zm orę d la  P o lsk i, k tó ra  tu  p rzy jść  m ia ła , 
zapow iedź skom p likow anych , może bez- 
nadŁ ie jnych p o w ik ła ń “ . T rag izm , ja k i c ią ­
ży na poko len iu  m łodego Śląska, tk w i g łó ­
w n ie  w  tym , że nie z w łasnej w iny zan ie­
chać ono m us ia ło  m ow ę ojczystą sw ych 
przodków , odda lić  się m usia ło  od rodz im ej 
tra d y c ji lu d u  śląskiego. Pod od dz ia ływ a ­
n iem  w ych ow a n ia  h itle ro w sk ie go , w  k tó ­
ry m  s iła  b y ła  na jw yższym  praw em , pod 
w p ły w e m  haseł ras is tow sk ich  o n o rd yc ­
k im  nadcz low ieku , w pa ja no  w  n ią  fa łs z y ­
w y  obraz, o Polsce, uczono je j n ienaw iśc i 
do P o laków . Niem niej młodzież ta jest z 
krw i naszej i należy do nas. Na te j pod­
s taw ie  o trzym a ła  obyw a te ls tw o  po lsk ie  i 
uzyska ła  p ra w a  o b y w a te li Państw a P o l­
skiego.

O dbudowa życia  po lskiego na Z iem iach  
O dzyskanych oraz proces zjednoczenia ich 
z Państw em  i  Narodem  P o lsk im  nie może 
odbyć się bez ud z ia łu  m łodego poko len ia  
rodz im ych  Ś lązaków. S tanow ią  on i pod 
wzg lędem  gospodarczym  poważną pozycję 
—  ja k a  na tom iast będzie ich  ro la  w  życiu 
na rodow ym  Śląska, zależeć będzie od in ­
tensyw ności w ch łon ię c ia  ic h  w  organ izm

„dojeżdżającego“  księdza. Z  czterech k o ­
śc io łów  F ro m b o rka  w yb ra n o  na raz ie  n ie  
zniszczony p ro te s tanck i i  tam  zw o lna  p rze­
noszono po k a w a łk u  ba roko w y  o łta rz  z n ie ­
sam ow icie z ru jnow anego kośc ió łka  „u  s ta r­
ców “ . F a ra  leżała w  gruzach, ka te d ra  z n a j- 
daw a ła  się pod szczególną pieczą, a sędziwy 
kośció łek n ie  da ł się odbudować choć w  
ru m o w isku  jego nie  jeden c ie kaw y  k r y ł  się 
re lik t .  Poszedłem tam  z ciekawości. W  chao­
sie zniszczeń n a tkną łem  się na nie  ta k  s ta ry  
śp ie w n ik  li te w s k i z początku X I X  w ieku , 
na w iz e ru n k i a d iu ta n tó w  po lsk ich  w  t r y p ­
ty k u  T ró jc y  św.: św. W ojc iecha i  św. S ta­
n is ław a, oraz postum en t s trzaskanej f ig u ry  
M a tk i B osk ie j z ła c iń sk im  e p itap h iu m  
z r. 1693. W spom ina ło ono ka n o n ika  w a r­
m ińskiego A dam a Sarnow skiego, sekre -
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uiypominki
P aństw a i N arodu  Polskiego. N ie liczne 
ty lk o  je d n o s tk i spośród społeczeństwa ro ­
zum ie ją  ten  p ro b lem  i  w y k a z u ją  za in te re ­
sowanie sp raw am i re p o lon izac ji m łodego 
poko len ia  Ś lązaków. M łodz ież ta  ży je  do­
tychczas raczej na marginesie życia  p o l­
skiego na Ś ląsku. Poważna ilość spośród 
n ie j uczęszcza na k u rs y  repo lon izacy jnę i 
organ izow ane przez O św ia tę D orosłych. 
W a ru n k i psychiczne i  m a te ria lne , w  ja k ic h  
m łodzież ta  żyje , s tanow ią  poważną prze­
szkodę w  osiągnięciu  dob rych  w y n ik ó w  
na uk i. Rozm owy przeprow adzone z uczest­
n ik a m i ku rs ó w  rep o lon izacy jn ych  w y k a ­
zały, że m łodzież posiadająca w yksz ta łce ­
n ie  na poziom ie średn im  (naw et po m a tu ­
rze) oraz w ysta rcza jącą  znajom ość języka  
po lskiego, w yzyskiwana jest na ogół do 
wykonyw ania najniższych prac. O p o la n k i- 
P o lk i, n ie  raz-po m aturze  p ra cu ją  ja ko  za- 
m ia ta czk i u lic , sprzą taczki po b iu rach , s łu ­
żące po dom ach p ryw a tn ych , robo tn ice  po 
fa b ry k a c h  itd . N a zapytan ie, czy uczestn i­
cy ku rs ó w  z w ró c ili się na p iśm ie  do po­
szczególnych p rzedsięb iorstw , odpow ie­
dz ie li: „H e  razy jużech do n ich  p isoł, ale 
pćw n ie  nos tam  za b łozna m a ją “ . W y ją t­
kow o życz liw y  stosunek do e lem entu  ś lą - 

' skiego w yka za ło  jedno z pow ażnych przed­
s ię b io rs tw  na te ren ie  m iasta G liw ic . D y ­
re k to r  te j f irm y  ośw iadczy ł: „R ozm ach w  
pracach f irm y  oraz ąprawne je j fu n k c jo ­
now an ie  zawdzięczam  g łów n ie  oko liczno­
ści te j, że za trud n iam  w  przeds ięb iors tw ie  
sw ym  50% rodz im ych  P o laków  (w  tym  
35-40% m ło dych )“ . W ręcz o d w ro tn ie  po­
stępu je  in na  f irm a  na te ren ie  tego satnego, 
m iasta, k tó ra  ośw iadczyła , że tych  P o laków  
za 20 z ł ( ty le  w y n io s ła  op ła ta  za zaśw iad­
czenie obyw a te ls tw a  polskiego) za trudn iać  
n ie  będzie. Jak  w y n ik a  z oświadczeń 
uczestn ików  ku rs ó w  oraz nauczyc ie li p ro ­
wadzących tam  naukę, m łodzież ta  chętn ie  
się uczy i  ga rnę łaby  się do dalszej n a u k i 
—  cóż k ie d y  nie  m a k u  tem u w a ru n kó w , 
ń w  m ożliw ośc i społecznego awansu na 
ogół n ie  w ie rzy .

Czy w  te j atm osferze psych icznych za­
ham ow ań dokonać się może proces p rze­
obrażenia w  duchu po lsk im ? Czy z duchem  
na rodu po lskiego i  jego k u ltu rą  zw iązać 
się może m łodzież, k tó ra  p a trzy  bez w ia ry  
i  u fnośc i w  przyszłość swą? Czy na straży 
g ra n ic  po lsk ich  na zachodzie stać będzie

tarza p rym asa Leszczyńskiego, W acław a 
i  M ik o ła ja  P rażm ow skich , oraz przez p rze­
ciąg dw udziestu  la t  sekre ta rza osobistego 
k ró la  Jana.

S tróż g m in n y  zapew nia ł, że kośc ió łek  je s t 
jeszcze zasobniejszy w  dzie ła  sz tu k i i  na  
dow ód zaciągnął m n ie  na chór, gdzie, obok 
Bóg w ie  skąd pogrom adzonych zb u tw ia ły c h  
p łóc ien  re l ig i jn e j treśc i, trz y m a li s traż 
gw ardz iśc i k ró la  Heroda, pod p a lm a m i 
z św ie tne j do za tykan ia  ok ien  d y k ty . Na 
m oje  zdziw ione spo jrzenie w y ja ś n ił z dum ą:

—  Tego ro k u  na Boże Narodzenie będzie 
w  koście le szopka.

W śród szczątków przeszłości zaczynali 
n o w i from bo rczan ie  k rzą tać  się ko ło  u rzą ­
dzenia sobie przyszłości.

poko len ie  m łode, k tó re  ż y je  poza naw iasem  
życia polskiego?

O trudnośc iach  w  procesie repo lon izac ji 
m łodz ieży po w ych ow a n iu  h itle ro w s k im , 
pisze rów n ież  S te fan S u lim a  w  a rty k u le  
„L a b o ra to r ia  po lskości“  (O dra n r  40): „R oz. 
budzenie po lskości n ie  je s t je dn ak  sprawą 
prostą. Jest to bądź co bądź operacja  d u ­
szy i  ja ko  taka  przeprowadzona być m usi 
z m aksym a lną  ostrożnością, doświadcze­
n iem  i  n iem a łą  dozą subtelności. N ie  do­
ko n u je  się ono bez w strząsów  w e w nę trz ­
nych i  bez w e w nę trznych  oporów  w  psy­
chice pacjentów ... i  w ym aga iście sam ary, 
tańskiego oddania się ze s trony  w ych o ­
w a w có w “ .

P rob le m  spo lon izow ania m łodz ieży rodzL  
m e j Ś ląska Opolskiego, k tó ra  została zwe­
ry fik o w a n a , zas ługu je  na szczególną uwagę 
i  to zarów no ze s trony  społeczeństwa p o l­
skiego ja k  i  czynn ikó w  m ia roda jn ych . Prze 
prow adzen ie re je s tra c ji, k tó ra  nam  u ja w n i 
w  ja k im  po łożeniu m łodzież ta  się z n a j­
du je , ja k  ży je  i  czym  się tru d n i, by łob y  
rzeczą ja k  na jb a rdz ie j wskazaną. W  ośrod­
kach, k tó re  posiadają poważną ilość m ło ­
dzieży rodz im e j, powstać w in n y  w  oparc iu  
o k u rs y  repo lon izacy jne  —  k o m ite ty  m ie j­
scowe, k tó re  zaop ieku ją  się m łodzieżą, k ie ­
ru ją c  ją  w  m ia rę  opanow ania języka  p o l­
skiego na s tanow iska i  posady, odpow iada­
jące k w a lif ik a c jo m  kandyda tów . M łodzież, 
k tó ra  p ragn ie  się ksz ta łc ić  da le j, w in n a  być 
rów n ież  sk ie row ana na odpow iedn ie k u r ­
sy, uczeln ie itd .

•
W  pra cy  nad repo lon izac ją  m łodzieży 

ś ląsk ie j U n iw e rs y te ty  Ludow e o d g ryw a ją  
ro lę  n iezm ie rn ie  ważną. S ku p ia ją  one 
przede w szys tk im  m ło dy  e lem ent Ś ląska 
Opolskiego, k tó ry  pod w p ły w e m  specyficz­
nego k lim a tu  duchowego oraz w  obcow aniu  
ze ska rbam i k u ltu ry  rodz im e j i  ogólopo l- 
sk ię j p rze ła m u je  się i  d e k la ru je  po stron ie  
w rodzone j narodowości. W  c h w ili obecnej 
U n iw e rs y te ty  Lu dow e  na Ś ląsku O po lsk im  
w a lczą z dużym i trudnośc iam i gospodar­
czym i i  z tego w zg lędu m ożliw ośc i ich  od­
dz ia ływ an ia  są znacznie ograniczone.

R ozw iązanie zaw iłego p rob lem u spo lon i­
zow ania m łodzieży Ś ląska Opolskiego m usi 
nastąpić szybko i  w  oparc iu  o dok ładne  
s tu d iu m  je j życia, w a ru n k ó w  oraz je j psy­
c h ik i.

Bliski Śląsk
zewnętrzny wygląd jego zabytków budzi wspomnienia, nasuwa analogie. Gdzieś na terenie innych części Polski są takie same wieże 

I baszty, podcienia, arkady, dziedzińce, bramy — spróbujmy odpowiedzieć, gdzie?

Dziedziniec zamku Oppersdorffów w Głogówku.
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Jil i je  Beneszić
N ie  w ie m  na pew no i  tru d n o  m i sp ra w - 

dzić, ale zdaje m i się, że li te ra tu ra  nasza 
n ie  posiada w śró d  obcych drugiego ta k  
go rliw ego  i  oddanego p ropagato ra  i  ta k  
płodnego a znakom itego tłum acza, jak iego  
m a w  Ju g o s ła w ii w  osobie Ju liusza  Bene- 
szicia. P isząc o n im  przed  15 la ty , gdy za­
w ita ł do P o lsk i, nazw a łem  go am basado­
rem  naszej l i te ra tu ry  w  Jugos ław ii. B y ł n im  
w te d y  i  je s t n im  do dz is ia j, a b y n a jm n ie j 
n ie  w y b ie ra  się na dobrze zasłużoną eme­
ry tu rę , choć z pow odu w ie k u  je s t ju ż  fa k ­
tyczn ie  na em erytu rze. W  1943 r. obchodził 
60-lecie u ro dz in . Rodacy u c z c ili go w te d y  
na sw ój sposób. U  nas, w  m roka ch  F ra n k -  
ra jchu , n ie  b y ło  możności uczcić tego ju ­
bileuszu.

T a k  się je d n a k  zdarza, że w  u b ie g łym  
ro k u  p rzypad ło  45-lecie jego p racy  lite ra c ­
k ie j, a zarazem  p ie rw sze j p u b lik a c ji na 
tem a ty  po lsk ie . Jako 18 -le tn i s tuden t g im ­
naz jum  w  O s ije ku  nap isa ł m ło d y  Beneszić 
m onolog „G od ine  1795“ . (W  ro k u  1795), 
k tó ry  zam ieściło czasopismo d la  m łodzieży 
,,Nova Z v ije z d a “  (Nowa G wiazda) w  1901 r. 
Jest to  p ie rw szy  jego d ru ko w a n y  u tw ó r 
lite ra c k i. Ten sam m onolog pod ty m  sa­
m ym  ty tu łe m  um ieśc ił 60 -le tn i ju b ila t  na 
czele ks ią żk i „ K r i t ik e  i  cz lanc i“  ( K ry ty k i 
i a r ty k u ły ) , w yd a n e j w  Zagrzeb iu  w  1943 r. 
P odkreś lam : w  1943! A  w ięc  w ted y , gdy 
zgra ja  n iem ie ck ich  ło tró w  im ię  P o lsk i 
sk reś liła  z m apy E uropy, a w  ta k  zw anej 
„n ieza leżn e j“  C h o rw a c ji faszystow skie  rzą­
dy P aw e lic io w ych  ustaszów ręka  w  rękę 
z Gestapo ró w n ie  g o r liw ie  prześ ladow a ły  
polskość. M a łą  ilu s tra c ją  może tu  być fa k t, 
że jeden z cho rw a ck ich  k ry ty k ó w  lite ra c ­
k ich , pisząc w  czo łow ym  m ies ięczn iku  l i te ­
rack im , ja k im  b y ła  „H rv a ts k a  R e v ija “ , 
obszerny a r ty k u ł o tw órczośc i Beneszicia 
z o k a z ji 60-lecia, po m in ą ł w  n im  zupełn ie  
jego dzia ła lność przekładow ą.

M onolog ten, „fan ta s tyczn a  no w e lka  o 
trzec im  rozb io rze P o lsk i, za w ie ra ł ska rg i 
na w p ó ł ob łąkanego P o laka  nad  upadk iem  
o jczyzny“  —  ja k  to  sam a u to r o k re ś lił w  
je d n ym  ze sw oich odczytów.

„C zyż T y , K ró lo w o  P o lsk i, M a tko  B o­
ża, n ie  p rzy jm iesz  na swe łono u k rzyżo ­
w ane j o jczyzny  Sobieskiego? Z d e jm  ją  z 
krzyża, a ona zm artw ych w s tan ie ! T ak, ona 
zm artw ych w stan ie , ta k  ona m us i zm ar­
tw ychw stać , ty lk o  czekajcie!...

U rp a rł, a duszę jego u n ie ś li an io łow ie  
z z iem i do nieba, gdzie roz legała się pieśń 
w o lnego k ra ju , do nieba, gdzie chóry 
an ie lsk ie  w  trą b y  t rą b i ły :  „Jeszcze P olska 
nie  zg inę ła !“

—  M in ą ł sen! Jestem  sam w  p o ko ju ! 
Lam pa dopa la ęię, drga. —  Deszcz p lusz­
czy. W szystko m ilczy... W szystko się m ąci, 
w szystko  znika... w idzę  ty lk o  ogień... s ły ­
szę ty lk o  w rza w ę  p ie k ie ln ą  „Boże car ja  
c h ra n i!“ ... padam , u m ie ram  i  słyszę głosy 
n ieb iesk ie : „Jeszcze P o lska n ie  zg inę ła !“

To b y ły  jego osta tn ie  słowa.
I  ta k ie  są osta tn ie  słow a tego m łodz ień ­

czego d e b iu tu  naszego p rzy jac ie la . „Jesz­
cze P olska n ie  zg inę ła !“  —■ w o ła  na czele 
ks ią żk i w yd a n e j w  1943 ro k u ! N a p rze kó r 
ca łem u zbrodn iczem u trzec iem u ra jc h o w i 
i  P a w lic io w y m  jego sługusom , gdy in n y  
nasz p rz y ja c ie l ,Josip H am , le k to r  języka  
po lskiego w  Zagrzeb iu , dostaje się do obo­
zu koncen tracy jnego . J a k im  cudem  uda ła  
się ta  sztuka B eneszic iow i bez podob­
nych d la  niego sku tkó w , to  Bóg sam raczy 
w iedzieć.

A  dalsza zaw artość te j ju b ileuszow e j 
ks ią żk i „ K r i t ik e  i  cz lanc i“ ? Na 46 fe lie ­
tonów , szk iców  i  a r ty k u łó w  na tem a t cho r­
w a ck ich  au to ró w  i  sz tuk te a tra lnych , po ­
e z ji ja po ńsk ie j, Ibsena, S haw ‘a, Szekspira, 
Czechowa, W ild e ’a —• 18 p o zyc ji o P rz y - 
byszewskięa, Ire n ie  S o lsk ie j, W andzie S ie- 
m aszkow ej, Z. K ra s iń sk im , Żerom skim , 
S ienk iew iczu, S ło w a ck im  i  sprow adzen iu 
jego zw łok , R eym on tow ych  „C h łop ach “  i 
o w s i L ipce , A l  B rucknerze , 400-ej roczn icy  
K ochanow skiego, 23-s tron icow a rozp raw a  
o W ysp iańsk im , lis ty  z K ra k o w a  i  Często­
chow y. A  zatem  w ięce j n iż  y3 ks ią żk i po ­
św ięcona spraw om  po lsk im .

Jakże ten nasz d ru h  serdeczny, ten  
C h o rw a t z p ro w in c jo na lne go  m iasteczka, 
gdzie n ik o m u  n ie  śn iło  się o Polsce i  P o la ­
kach, doszedł do P o lsk i, do u m iło w a n ia  je j 
li te ra tu ry  i  to  w  czasach, gdy ty lk o  na m a­
pie  h is to ryczne j m ożna b y ło  Polskę zna­
leźć? O pow iedz ia ł o ty m  w  odczycie „M o i 
ko ledzy P o lacy“ , w yg łoszonym  ha po lsko - 
ju go s ło w ia ń sk im  fe s tiw a lu  lite ra c k im  w  
W arszaw ie 1931 r.

Jako  15 -le tn i uczeń g im na z jum  w  O si­
je k u  w ypożyczy ł z uczn io w sk ie j b ib lio te k i 
p rzypadkow o  K ras ick ieg o  „P ana Podsto le - 
go“  w  cho rw a ck im  przek ładz ie  T ka lcze w i- 
cia. „B ezw aru nkow o  le k tu ra  a rcyhudna 
d la  15-le tn iego chłopca, —  odpow iada —  
jednakow oż je j p ie rw sze j zawdzięczam  
swe p rzyw iąza n ie  do ję zyka  polskiego. 
W  ty m  to  przek ładz ie  b y ły  w iersze z P sa ł­
terza K ochanow skiego, zostaw ione w  
b rzm ie n iu  o ry g in a łu  przez tłum acza, ich

p rze k ła d  je dn ak  podany b y ł w  odsyłaczu“ . 
I  oto rew e la cy jn e  w p ro s t o d k ryc ie  o lśn ie ­
w a, ch łon ny  u m ys ł m łodego chłopca: „P ra ­
w ie  ta k  samo brzm i, w  m o im  ję z y k u  ja k  
po p o ls k u !“  P ostanaw ia  zaraz nauczyć się 
tego języka. N ies te ty  n ie  by ło  jeszcze w te ­
dy  cho rw a ck ie j g ra m a ty k i ję zyka  po lsk ie ­
go. Sprowadza w ięc  samouczek n iem ie ck i 
i m o rd u je  się z jego zaw is łośc iam i w  o b ja ­
śn ien iach czytan ia  po lsk ich  lite r .  A ż  ja ko  
szóstoklasista nab ie ra  odw ag i: u łożyw szy 
odpow iedn i te ks t po po lsku, w ysy ła  k i lk a ­
naście k a r te k  „do  ko legów  uczn iów  V I  k la ­
sy g im n a z ja ln e j“  w  K ra k o w ie , Łodzi, L w o ­
w ie, S tan is ław ow ie , W iln ie , L u b lin ie , T o­
ru n iu , W arszaw ie, Poznaniu, ozna jm ia jąc, 
że ja ko  C h o rw a t chc ia łb y  w  drodze k o re ­
spondencji nauczyć się po po lsku, w  zam ian 
za w ta jem n iczan ie  w  a rkana  języka  cho r­
w ackiego. N iebawem* zaczęły na p ływ ać od­
pow iedzi, a po tem  ks iążk i, fo to g ra fie , nu ty , 
czasopisma. I  ta k  „zaczęła się n a iw n a  w y ­
m iana  m y ś li m iędzy  ch łopcam i z nad W is ły  
i  W a rty  a m ną, k tó ry  oczekiw a łem  tych  
lis tó w , ja k  gdyby  b y ły  od k o c h a n k i“ . 
A  trw a ła  k i lk a  la t. P oznał z n ie j Beneszić 
n ie  ty lk o  ję z y k  po lsk i, lecz dow iedz ia ł się 
Jakże o p ru s k ie j hakacie, o s trasznym  u c i­
sku i  prześladow aniach. D y re k to r  g im na ­
z ju m  w  O s ije ku  o trz y m a ł na w e t zapytan ie

Państwowy T eatr Polski w ystaw ił po 
długich oczekiwaniach pierwszą sztukę 
w  sezonie —  „Penelopę“ Ludw ika H iero ­
nim a Morstina. N ie jest ona inauguracją 
sezonu, bo ja k  zapowiada w kładka do pro­
gramu, ma wypełnić okres międzysezonowy.

„Penelopa“ ma być „beztroską igraszką 
intelektualną“, ja k  stwierdza sam autor. 
Stwierdzenie może za skromne, bo sztuka 
jest n ie ty lko  „igraszką“, które j pełnię 
smaku czują intelektualiści, ale posiada 
—  w  dobie powrotów mężów do m niej lub 
w ięcej stęsknionych żon —  niezmiernie  
aktualny problem, który, jeżeli nie jest tak  
widoczny na powierzchni naszego życia, 
to tylko przez swoją specyficzną atmosferę 
intymności, jaka istnieje w  zw iązku dwojga 
ludzi. Z  całego świata w racają mężczyźni 
do swych kobiet, nie zawsze znajdując to 
do czego tęsknili, a często! w racają nie tacy, 
na jakich kobieta czekała. Ile ż  rozczaro­
wań, smutków, często tragedii. Ile ż  ludzi 
wykolejonych, często na długie lata, nie 
zdolnych do żadnej porządnej pracy.

Sztuka Morstina, kojarząc elementy fo r­
malne o charakterze greckim z treścią 
niesłychanie żywą i aktualną, stawia za­
gadnienie stosunku mężczyzny i kobiety na  
płaszczyźnie wyrozumiałości i  wybaczenia. 
Bo o cóż właściwie chodzi? Znam y dzieje 
Penelopy, która otoczona zalotnikam i, 
czekała na męża —  Odysa, długie lata w a l­
czącego pod Tro ją , a później uwodzonego 
przez baśniowo piękne kobiety, usiłujące 
go sprowadzić z drogi wierności. M im o  
wszystko Odys w raca —  u M orstina —  
moment przed zdradą w iernej mu dotąd 
małżonki. Chociaż przyjaciele i sama Pene­
lopa —  zapewniają go o wierności żony —  
nie w ierzy i  usiłuje dowiedzieć się nazw i­
ska kochanka. Penelopa jest bardziej w y -

od ca rsk ie j p o lic j i w  Łodzi, czy ów  Bene­
szić jes t rzeczyw iście  uczniem , czy też może 
ja k im  szpiegiem  i  p row oka to rem . Z  p o li­
tycznych  w zg lędów  m usia ła  się u rw a ć  k o ­
respondencja z k i lk u  ko legam i z zaboru 
pruskiego i  carskiego.

Zna laz łszy się po m atu rze  na m edycynie 
w  W iedn iu , p ierw sze swe k ro k i sk ie ro w a ł 
do „O gn iska  P olsk iego“ , „żeby nareszcie 
zobaczyć pierwszego żywego Polaka, żeby 
usłyszeę żywą po lską m ow ę“ , a w  k ilk a  
m iesięcy późn ie j puszcza się w  drogę do 
Polski, do W arszaw y i  K rako w a , aby oso­
biście poznać się z ko legam i zna nym i ty lk o  
z ko respondenc ji i  zetknąć się bezpośrednio 
z żyw io łem  po lsk im .

M edycynę porzuca w n e t d la  s la w is ty k i 
i s tu d iu je  ją  w  Pete rsburgu, W iedn iu , JCra- 
kow ie, Pradze, Zagrzeb iu  i  znow u w  K ra ­
kow ie, gdzie p rzepędz ił razem  5 seme­
s trów , s łucha jąc w y k ła d ó w  Tarnow skiego , 
Zakrzew skiego, Łosia , Zdziechowskiego. 
W  czasie s tud iów  k ra k o w s k ic h  p isu je  do 
k i lk u  cho rw a ck ich  d z ien n ikó w  i  czasopism 
lite ra c k ic h  korespondencje na tem a ty  p o l­
skie, a w  „Czasie“  i  „Ś w iec ie  S ło w ia ń sk im “  
in fo rm u je  po lsk ie  społeczeństwo o. spra­
w ach p o łu dn iow ych  S łow ian. Na p rzyp om ­
n ien ie  zasługuje tu  szczególnie po lem ika, 
ja k ą  s toczył na łam ach zagrzebskiego „P o ­

rozumiała, mimo że zna miłosne perypetie 
małżonka, wybacza mu i w  im ię wspólnej 
miłości („ jak ty  mnie kochasz, Odysie!“ . . . )  
przekonuje o swej wierności i  oddaniu. 
Pieśnią, sławiącą wierność Penelopy, koń­
czy się komedia.

N ie pierwsza to sztuka Morstina, poru­
szająca wiecznie aktualny problem współ­
życia mężczyzny i kobiety. Pam iętam y  
„Obronę Ksantypy“, graną w  Teatrze P o l­
skim tuż przed wojną. Pokazał nam  tam  
autor życie kobiety, towarzyszki i p rzy­
jació łk i człowieka niezwykłego, żyjącego 
w  świecie o wym iarach filozoficznych, do 
którego nie docierają kłopoty dnia codzien­
nego. Trudności te zwalcza kobieta bez 
wahania, wym agając od męża jedynie od­
robiny zainteresowania dla je j osoby. Nie 
obchodzą je j „ważne“ sprawy męskie —  
koncepcje filozoficzne, wojny, zburzenie 
Tro i itd. Kobieta w  swym prym ityw nym  
instynkcie w ie  dobrze, że koncepcje filozo­
ficzne nie zastąpią jęczmiennego placka 
i m leka dla męża i dzieci, a w ojna burzy 
nie tylko miasta wroga, ale i  szczęście w ła ­
snego kraju , a z nim  i szczęście osobiste. 
W  kobiecie nie ma „męskich am bicji“ —  
do szczęścia dąży przez miłość i harm o­
n ijne współżycie z kochanym i kochającym  
człowiekiem. „Nie ma kobiet złych i do­
brych, są tylko zawiedzione w  miłości 
i szczęśliwe“ —  m ówi Ksantypa w  „Obro­
nie“ —  i to jest zasadnicza teza obu ko­
medii, zresztą bardzo podobnych w  charak­
terze. W  obu tych sztukach M orstin jest 
rzecznikiem interesów kobiety. Można po­
wiedzieć, że nawęt występuje w  je j obro­
nie, wykazując różnicę w  budowie psy­
chicznej kobiety i płynące z tego obowiązki 
mężczyzny.

k rę tu “  w  1907 r. z obrońcą słynnego pam - 
f le tu  B jo rnso na  o stosunkach po lsko - 
ru s k ic h  w  b y łe j G a lic ji, u k ry w a ją c y m  się 
pod k ry p to n im e m  „T . Z .“  Rusinem , docen­
tem  zagrzebskiego un iw e rsy te tu . P rz y ­
gw oździł w  n ie j w szys tk ie  fałsze i  k ła m ­
stw a n ie  przebiera jącego w  środkach w a l­
k i  filoge rm ańsk iego  u k ra in iz m u  odrzuca­
jącego w sze lką  w spółp racę z k lu b a m i s ło ­
w ia ń s k im i w  parlam encie  w iedeńsk im , a 
łączącego się ty lk o  z N iem cam i. Beneszić 
z b ił bez reszty w szys tk ie  tw ie rd ze n ia  p rze­
c iw n ik a  i  zapędził go w  ko z i róg. O tw a rte  
i  bezstronne to  w ys tąp ien ie  u g ru n to w a ło  
nasze stanow isko w  o p in ii C horw a tów .

W  okresie sw ych s tud iów  un iw e rsy te c ­
k ic h  rozpoczął też Beneszić swą dzia ła lność 
przekładow ą. B ib lio g ra fia  jego p rzek ładów , 
zamieszczona na końcu ks ią żk i „ K r i t ik e  i 
cz lanc i“ , zaw iera  76 pozyc ji, z czego aż 67 
dz ie ł po lsk ich  au to ró w  i  to  ty lk o  w iększych, 
gdyż tłum aczeń d robn ie jszych  u tw o ró w , 
d ru kow anych  po różnych  czasopismach i 
dz ienn ikach  spis ten  zupe łn ie  n ie  uw zg lęd ­
nia. T rzeba to  m ieć na uwadze, gdy liczbą 
po zyc ji chce się o k re ś lić  jego t ru d  w  tę 
pracę w łożony, tudzież przypom n ieć sobie, 
że np. „C h ło p i“  R eym onta czy „D z ie je  grze­
chu “  Żerom skiego to n ie  jeden ty lk o  tom . 
Czymże k ie ro w a ł się Beneszić p rzy  w y b o ­
rze tłum aczonych  u tw o rów ?  W  odczycie 
„M ó j p o b y t w  Polsce“ , w yg łoszonym  w  
W arszaw ie  w  1932 r., pow ie dz ia ł na  te n  te ­
m a t: „N ik t  n igd y  n ie  k ie ro w a ł m o im i s tu ­
d iam i, m o im i sym pa tiam i. B y ły  to zawsze 
kap rysy  i  osobiste upodobania. T łum a czy ­
łem  co m i się podobało, n ie  to, co b y ł*  
m odne albo pożądane; celem  m e j pracy 
by ło  zawsze zrob ić  sobie przy jem ność przez 
to, że np. „P ro tes ilasa  i  Laodam ię“  W y ­
spiańskiego m ożna także ła dn ie  po cho r- 
w acku  przetłum aczyć. M am  n a w e t trz y  
w łasne p rze k ła dy  tego d ram atu . S łowac­
kiego „W  S z w a jc a rii“  aż cz te ry “ .

C hronolog iczn ie  i  ilośc iow o w y b ija ją  się 
sz tuk i sceniczne, a w śró d  n ich  zn a jd u ją  
się W yspiańskiego P ro tes ilas  i  Laodam ia, 
Śm ierć O fe lii,  Sędziowie, W arszaw ianka, 
W yzw o len ie  i  K lą tw a , S łowackiego B a lla ­
dyna i  L i l ia  Weneda, K ras ińsk iego  N ie - 
boska kom edia, M ick ie w icza  Dziady, 
Nowaczyńskiego F ry d e ry k  W ie lk i i  L u d z ­
k ie  m iłos ie rdz ie , P rzybyszew skiego Śnieg, 
Perzyńskiego L e kkom yś lna  siostra , M a ­
jo w e  słońce, A szan tka  i  D z ię ku ję  za 
służbę, F re d ry  D am y i  huzary , R ost­
w orow sk iego  N iespodzianka, R yd la  Na 
zawsze, N a łko w sk ie j D óm  ko b ie t i  Dzień 
jego po w ro tu , W ina w era  R o z tw ó r p ro f. P y ­
tla , K sięga H ioba  i  R. H „  in żyn ie r, Z apo l­
sk ie j M ora lność p a n i D u ls k ie j i  Ahasw er,

Szkoda tylko, że „Penelopa“ nie jest tak  
świetną sztuką, jaką jest „Obrona Ksan­
typy“, które j najbardziej wym agający nie 
mogli nic zarzucić, gdy tymczasem sztuce
0 wierności m ałżonki Odysa brak jest 
zwięzłości i celowości, tak  doskonałych 
w  „Obronie“. W ydaje się, jakby autor po­
w tórzył ulubiony temat, ale już na drugą 
sztukę nie starczyło mu tak świetnego 
tworzywa.

Jeśli porównamy postacie z obu sztuk: 
Penelopa —  Ksantypa, Odys —  Sokrates, 
A ntino j —  Charmides, M elanto —  M irryna , 
Sofona —■ Hippodamia, Ktesśyp —  Tyreusz, 
to w idzim y, że z w yjątk iem  Odysa i Sokra­
tesa —  charakter pozostałych osób jest 
bardzo podobny. Z  innych postaci: Tele- 
mach, syn Ody sowy —  nie „siedzi“ w  ko­
medii. Jest chyba tylko po to, abyśmy w ie­
dzieli, ja k  długo Penelopa czekała na męża
1 w  jak im  jest wieku, bo później zapomina 
o nim  autor. N ie rozumiem powodu tego 
„zapomnienia“. Czy nie chciał nas autor 
rozpraszać drobiazgami, dążąc do skupie­
nia naszej uwagi na sprawie zasadniczej —  
porozumienia głównych bohaterów? Czy 
może liie  wygodny byl mu dorosły syn 
przy Penelopie, o które j się mówi w  ciągu 
całej komedii, że jest śliczną? W ydaje m i 
się, że obecność syna w  ostatnim akcie, na 
uczcie, nie zaszkodziła by, a tak —  dziw ­
nym  się w ydaje b rak zainteresowania 
synem u Odysa. Te, drobne zresztą, n ie­
dociągnięcia literackie uw ypuklają się na 
scenie.

Oprawę dekoracyjną dała W ęgierkowa 
przyjemną, posługując się przy oświetleniu 
nowymi, częściowo zainstalowanymi apa­
ratam i horyzontalnym i. Powiedziałbym je ­
dynie, że w  p le in -a ir’ach za bardzo karm el- 
kowata, a wnętrze w  drugim akcie (sypial­
n ia Penelopy) nie dość zręcznie rozw ią­
zane. A ktorzy w  ciasnym przejściu, obok 
stołu, potykają się o róg podium, na któ ­
rym  stoi łóżko. Czy podium nie mogło być 
krótsze, albo róg zaokręglony? Poza tym

Zbigniew Pejot
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Żerom skiego U c ie k ła  m i przep ióreczka i  
P onad śnieg..., Ż u ław sk iego E ros i  Psyche, 
zresztą sz tu k i K a te rw y , Kaw eckiego, G ru - 
b ińsk iego, K iedrzyńsk iego , Łęczyckiego, 
M orozow icz-S zczepkow skie j, Szan iaw skie­
go i  'W ó jc ick ie j D y le tan c i, p ie rw sza  sztuka, 
k tó ra  w  p rzek ładz ie  Beneszicia pokazana 
została na scenie (p rem iera  w  1903 r.). N ie  
w szys tk ie  z tych  sz tuk u jrz a ły  ś w ia tło  k in ­
k ie tó w , b lisko  po łow a u tonę ła  w  a rch iw ach  
te a tra lnych , n ie m n ie j je d n a k  n iż  25 sztuk 
w  jego przekładzie , n ie  licząc p rzek ładów  
in n y c h  tłum aczy, w ys ta w io n ych  b y ło  za 
jego sta ran iem  w  Zagrzebiu, skąd n ie jedna  
z n ich  ob ieg ła  inne  te a try  jugos łow iańsk ie . 
T rzeba  nadto  zaznaczyć, że W yspiańskiego 
K lą tw a  nie  u  nas, ale w łaśn ie  d z ię k i n iem u 
w  Zagrzeb iu  po raz p ie rw szy  dostała się na 
scenę (27. V . 1921), podobn ie ja k  i  Śm ierć 
O fe lii (1910). Za jego też s ta ran iem  da ły  
gościnne w ys tęp y  w  Zagrzeb iu  Ire n a  Sol­
ska, W anda S iem aszkowa i  S tan is ław a 
W ysocka.

Osobną grupę p rze k ła dów  z polskiego 
tw o rzą  poezje, now ele i  pow ieści, k tó ry c h  
we w spom n iane j b ib lio g ra f ii zna jd u je m y 
28 pozyc ji. Są to Choynowskiego M łodość, 
m iłość, aw an tu ra , K adena B androw skiego 
M iasto  m o je j m a tk i, N ow akow skiego P rz y ­
lądek D o b re j N adzie i, R u b iko n  i  S ta rt 
Edm unda S u lim y , Ossendowskiego Życie 
i  przygody m a łp k i, P arandow skiego N iebo 
w  p łom ien iach  (1941), Perzyńskiego Raz 
w  życiu, P rusa G rzechy dzieciństw a, P rz y ­
goda Stasia, P om yłka , A n te k , R eym onta  
Ż iem ia  obiecana i  C h łop i, S ienkiew icza 
Na p o lu  chw a ły  i  W  p u s ty n i i  w  puszczy, 
S łon im skiego M o ja  droga do R osji, S łow a­
ckiego W  S zw a jca rii, S truga  M o g iła  n ie ­
znanego żołnierza, W eyssenhoffa Ż yw o t 
i  m y ś li P od filip iń sk ieg o , W it t l in a  Sól z iem i 
(1940), W yspiańskiego B o les ław  Śm ia ły, 
Żerom skiego D zie je  grzechu, P rzedw iośnie, 
W ia tr  od m orza, Ludz ie  bezdom ni, A ry m a n  
m ści się, In te r  a rm a i  O żo łn ie rzu  tu łaczu, 
tudzież an to log ia  „P o lska  l i r y k a “ . D w ie  
z tych  ks iążek w ydane zosta ły  ju ż  w  czasie/ 
w o jn y , a w  obecnym  1946 ro k u  seria ta 
zw iększy ła  się o jedną  jeszcze pozycję  w y ­
sokie j k lasy, o L a lk ę  Prusa.

W szystk ie  p rze k ła dy  Beneszicia są w p ro s t 
n iezrównane, w idać, że w ysz ły  spod p ió ra  
n ie  ty lk o  św ietnego znaw cy obu języków , 
lecz także w ie lk ie g o  poety i  estety. A b y  
nie  być go łos łow nym , przytoczę dw a fra g ­
m en ty  z p rze k ła du  ta k  zw iew nego poem atu, 
ja k im  je s t S łow ackiego W  S zw a jca rii: 

..Odkąd zn iknę ła  ja k  sen ja k i z ło ty , 
Usycham  z żalu, um ie ram  z tęsknoty.
I  n ie  w iem , czemu ta  dusza z pop io łów  
N ie  w y la tu je .z a  n ią  do an io łów ?
Czemu n ie  le c i za n ieb iesk ie  szrank i 
Do te j zbaw ione j i  do te j k o c h a n k i. . . “  

co w  p rzek ładz ie  cho rw a ck im  Beneszicia 
(w  t ra n s k ry p c ji po lsk ie j) b rz m i następu­
jąco:

..O dkąd je  nesta kao z la tnog  sanka, 
W enem  od tuge, czeznem bez prestanka.

razi czarnożółty fryz, nie wątpię, że w e­
dług autentycznych wzorów, ale n ieprzy­
jem nie w ybija jący się barw ą z pięknie 
stonowanej całości.

Kostiumy bardzo przyjemne, o pięknie 
zestawionych barwach. W ydaje m i się tylko, 
że jeśli cbodzi o męskie —  bardziej w y ­
glądają na rzymskie niż na greckie. Suknie 
Penełopy za strojne, szczególnie w  p ie rw ­
szym akcie za świąteczne, a mimo to w y­
glądające nieco tandetnie (prawdopodobnie 
przydziałowy kiepski jedwabik). Są to 
oczywiście drobiazgi, nie umniejszające 
wartości przedstawienia, na które, p rzy­
znaję, jechałem ze strachem. M łody reży­
ser, dekoratorka, nie pracująca dotąd na 
tem aty antyczne., Tym  przyjem niej stw ier­
dzić, że z trudności w ybrnęli zwycięsko. 
(Tylko dlaczego grusza w  I I I  akcie chwieje 
się tak niebezpiecznie?)

Nie wiem , czy to zasługa reżysera, czy 
aktorów, ale gra ich na ogół tra fia  w  ton 
komedii i pięknie wydobywa intencje 
autora. W ydaje m i się jedynie, że sce­
niczna postać M elanto, w  w ykonaniu Ju­
styny Karpińskiej, odbięga nieco od a rty ­
stycznej koncepcji autora. W  moim pojęciu 
M orstin chciał pokazać młodą dziewczynę, 
żądną miłości, użycia, ale nie nadużycia, 
oo widać w  interpretacji Karpińskiej.

Romanówna, n ie w idziana od sześciu lat, 
stworzyła jako Penełopa postać zwartą, 
konsekwentną, pogłębioną —  określając 
jednym  słowem: dojrzałą. Może za mało 
macierzyńską w  scenie z Tclemaehem, 
świetna w  dialogach z Odysem, szczególnie 
w  akcie I I ,  a wręcz znakomita w  scenie 
ostatecznego pojednania w  I I I  akcie. P rzy ­
jemność słuchania psuła m i tylko, dziwna 
u tak ie j artystki, m aniera zniekształcania 
samogłosek. Czyżby w  ten sposób chciała 
pokryć brak potęgi głosu w  dramatycznych 
momentach dialogu?

Kreczm ar dał nam Odysa wspaniałego 
w  całej swej krasie męskości, bohaterstwa 
i . . .  zazdrości posiadacza. Stworzył postać

I  ne znam  zaśzto duh  se m o j ne k rene
Iz  pepela tog u  w is ine  njene.
Zaszto ne le t i p reko  ra jskog  praga,
G dje  spasena m i sad b o ra w i draga?“

N aw et k to  n ie  zna języka  serbo -cho rw a - 
ckiego, czuje w  ty m  dźwięczność i  śp iew ­
ność i  czar arcydz ie ła  S łowackiego. A  k to  
m a pod ręką  znany w ie rsz W yspiańskiego, 
n iech po rów na  choćby jego początek z ty m  
oto p rzek ładem :

„H oc iu , da u  lie tn i dan, 
u  Ż ark i l ie tn i dan 
p re d  m o im  okom  żan ju  k ra j,  
da srpa czujem  zw eket ja  
i  cw rczka  szapat, szum, 
i  preda m nom  da pokose 
u snopu ż ita  k u k o lj saw.
H oc iu  da w id im , czu jem  ja  u  Ż ark i dan 
kos idbu  dobrog b ilia , zlog, 
i  kako  se sa pożetih  
po liana  diże p tic z i rod  
na żdrie lo .
Da w id im , czu jem  żam or t ih  
zelen ih, z la tn ih  m uha; 
da w id im , czujem , napnem  sluh, 
ka d  s cw iec ia  pada pe lud  la k  . . .

N iew ie le , bardzo n iew ie le  naszych a rcy ­
dz ie ł znalazło ta k  kongenia lnego tłum acza 
na obcy język.

Jeszcze jeden fa k t  zasługuje tu  na pod­
kreś len ie . O to w  tra k c ie  p racy  nad p rze ­
k ładem  „C h ło p ó w “  zap ragną ł Beneszić 
skon fron tow ać ich  treść z rzeczyw istością 
lu b  p rz y n a jm n ie j resz tkam i czy ś ladam i 
tego, co R eym on t na w łasne oczy og lądał, 
zan im  p rz e tw o rz y ł w  tw ó r  lite ra c k i. N i­
kom u z naszych k ry ty k ó w  i  badaczy R ey­
m on ta  n ie  przyszło  na m yś l, aby oglądnąć 
te rzeczyw iste L ipce, leżące opodal W a r­
szawy m iędzy Rogowem  a P ły ć w ią  i  w i­
doczne z ok ien  pociągu. I lu ż  zresztą P o la ­
kó w  w ie  o tym ? D opie ro  ten  zakochany 
w  Polsce C h o rw a t szuka ł „C h ło p ó w “  w  
L ipcach, a o tym , co tam  w id z ia ł i  słyszał, 
opow iedz ia ł sw o im  z iom kom  w  c iekaw ym  
szkicu „S elo L ip c e “ , zam ieszczonym  1933 r. 
w  m ies ięczn iku  „H rv a ts k a  R e v ija “  i  po­
w tó rzo nym  w  zbiorze „ K r i t ik e  i cz lanc i“ .

W  1919 r. o b ją ł Beneszić le k to ra t języka  
po lskiego na un iw e rsy tec ie  zagrzebskim  
i  p e łn ił te obow iązk i aż do 1930, k ie d y  na ­
reszcie spe łn iło  się d rug ie  jego w ie lk ie  
m arzenie : zam ianow any zosta ł delegatem  
jugosłow iańskiego M in is te rs tw a  O św ia ty  
p rzy  poselstw ie ju go s łow iań sk im  w  W a r­
szawie. „Ja ko  cz łow iek, k tó ry  chc ia ł dostać 
się do. P o lsk i, k tó ry  się po p ros tu  pchał, 
żeby być w  Polsce, k tó ry  w  Polsce by ł, gdy 
P o lsk i u rzędow o na m ap ie  n ie  by ło  . . . ,  
siedem la t  w a lczy ł, żeby się po w skrze ­
szeniu P o lsk i dostać do W arszaw y“  —  spo­
w iada  się późn ie j w  d ru g im  ze w spom n ia ­
nych  ju ż  odczytów. Rzuca ukochaną m a tk ę - 
staruszkę i  p rzyb yw a  do W arszaw y, aby 
pracow ać naęi zb liżen iem  k u ltu ra ln y m  
po lsko -jug os ło w iańsk im  i  pozostaje tu  całe 
8 la t, choć k lim a t w y b itn ie  m u  nie  s łużył.

zwartą, ale chłodną. N ie widać w  nim  
tęsknoty do kraju , do żony, o synu nie pa­
m ięta (z w in y  autora) —  w ydaje się, że 
jedynym  jego zainteresowaniem jest zdrada 
i wierność Penełopy.

Ktessyp, ja k  już powiedziałem, jest po­
stacią dość sztucznie wtłoczoną w  ram y  
komedii. Dlatego odtwarzający ją, zresztą 
świetnie, Dom iniak —  przerysował ją  nieco, 
stwarzając postać, nie pozbawioną akcen­
tów humorystycznych, ale ciężką.

Wręcz znakom ity był Brydziński w  roli 
Laertesa, starego ojca Odysa. Scena p rzy­
w itania z synem, pełna akcentów szczerze 
ludzkich, do łez wzruszająca, może n a j­
bardziej oddaje stosunek autora do łudzi 
i życia.

W  sumie widowisko bardzo udane i  za­
powiada duże powodzenie u publiczności, 
która znajduje w  nim  w iele tonów, dźwię­
czących w  duszy każdego człowieka.

Następną prem ierą Teatru  Polskiego ma 
być komedia Sheridan’a w  tłumaczeniu 
Wojciecha Bogusławskiego. Będzie to p ie rw ­
sza prem iera od czasów Stanisława Ponia­
towskiego (rok 1793), kiedy >to ojciec sceny 
polskiej przetłumaczył sztukę, rozpisał na 
role i wyreżyserował —  podobno wszystko 
w  ciągu dziesięciu dni —  i w ystaw ił na 
doroczną uroczystość koronacyjną. Było to 
k ilka  lat po premierze londyńskiej! Cieka­
w ym  szczegółem jest fakt, że komedia ta 
jest tak  skolonizowana, a ściśle „zwarsza- 
wizowana“ (jak  podaje w kładka do pro­
gramu Teatru  Polskiego), że niczem nie 
przypomina swego londyńskiego wzoru. 
Komedię tę w ystaw ił przed w ojną Teatr 
Narodowy w  Warszawie, ale we współ­
czesnym tłumaczeniu.

Poza tym  ukaże się również „Oresteja“ 
Ajschylosa, w  przekładzie profesora Srebr­
nego. —  Reżyseruje Szyfman, dekora­
cje W acław Borowski, znakomity m alarz

W  W arszaw ie ro z w ija  z zapałem  now ą 
dzia ła lność: je s t le k to re m  ję zyka  serbo- 
chorw ackiego na un iw e rsy tec ie  i  redagu je  
„B ib lio te k ę  Jugosłow iańską“ , zdobywszy 
fundusze od jednego ze sw oich z iom ków  
i  n ie je d n o k ro tn ie  dok łada jąc  z w łasne j k ie ­
szeni. P raca id z ie  oporn ie , po w o li. N ie  m a 
lite ra tó w , a zwłaszcza poetów , zna jących 
dostatecznie ję z y k  o jczyzny G un du lic ia  
i Njegosza, n ie  m a g ra m a ty k i an i s ło w n i­
ków , m a ło  k to  zna rea lia . W szystk iem u 
m us i -zaradzić red ak to r-e n tuz ja s ta . W szyst­
k ie  poem aty i  poezje, a w  ram ach „B ib l io ­
te k i Ju g os łow iań sk ie j“  w y d a ł ich  5 tom ów , 
tłum aczy n a jp ie rw  sam w ie rn ie  na ję zyk  
po lsk i, a dopiero potem  do b ra n i poeci- 
tłum acze p rzyo b le ka ją  te p rze k ła dy  w  szatę 
poetycką. Ze s ło w n ic tw em  i  re a lia m i też 
n iem a ły  k łopo t. Z an im  p rze k ła d  „N ieczy ­
stej k r w i“  S tan kow ic ia  zostanie ostatecznie 
w yg ładzony  i  oddany do d ru ku , sam re d a k ­
to r I w ydaw ca m usi po jechać do Jugo­
s ła w ii i  tam  w  zapad łe j w ioszczynie m u z u ł­
m ańsk ie j chodzić od cha łupy  do cha łupy, 
aby u s ta lić  te rm in o lo g ię  na jróżn ie jszych  
sprzętów  i  ich  części. G ram atykę  i  s łow n ik , 
k tó re  trzeba dać tłum aczom  do rę k i, m usi 
sam opracować. Jako owoc ty c h  jego w y ­
s iłk ó w  dostaje cz y te ln ik  p o ls k i w  la tach  
1931 — 1939 w  zna kom itych  p rzek ładach  
13 tom ów  poez ji i  p rozy  k la s y k ó w  i  n a j­
w y b itn ie js z y c h  au to rów  jugos łow iańsk ich ,
0 k tó ry c h  dotąd n ie  m ia ł na jm nie jszego 
pojęcia. Są to po k o le i M ażu ran ic ia  Śm ierć 
S m a il-ag i, C ankara  Nowele, N jegosza G ó r­
s k i w ien iec, G un d u lic ia  Osman, S tanko­
w ic ia  N ieczysta k re w , C zubranow ic ia  C y­
ganka i  G u n d u lic ia  D u bra w ka , Sremca 
Pop C y ry l i  pop S p iryd io n , W o jn o w ic ia  
S tare grzechy, S ie nn ick ie j U roda  Jugo­
s ła w ii, A n d r ic ia  Nowele, K r le ż y  C horw ack i 
Bóg M ars, tudzież W yb ó r poez ji lu do w e j
1 samegoż Beneszicia G ram a tyka  języka  
chorw ackiego c zy li serbskiego, obe jm ująca 
849 s tron  d ru k u ! Ta osta tn ia  d ru kow ana  ze 
w zg lędów  techn icznych w  Zagrzebiu, z po­
w o du  w yb uch u  w o jn y  n ie  d o ta rła  ju ż  do 
P o lsk i. D op ie ro  w  bieżącym  ro k u  A m b a ­
sada Jugosłow iańska sprow adziła  k ilk a  
egzem plarzy. K ażdy zaś z p rze k ła dów  po­
przedzony wstępem  specja lis ty , w p ro w a ­
dza jącym  czy te ln ika  po lskiego w  twórczość 
danego au tora  i  a tm osferę u tw o ru .

W yb ie ra ją c  się w  1930 r. do W arszaw y, 
do te j P o lsk i, o k tó re j w te d y  jeszcze, „k ie d y  
nie  m óg ł m arzyć, że pow stan ie Jugosław ia, 
lu b i ł  m arzyć, że się od rod z i“ , k ie ro w a ł się 
czystym  sentym entem , k tó ry  „n ie  m ia ł 
n ig d y  na w id o k u  zysków , a n a jm n ie j s ławy, 
uznan ia  czy w za jem nośc i“ . Teraz, w  now e j 
Jugos ław ii, je s t w iceprezesem  i  fa k ty c z n y m  
k ie ro w n ik ie m  T ow a rzys tw a  d la  k u ltu ra ln e j 
w spó łp racy  C h o rw a c ji z Polską.

B o y -Ż e le ń sk i ży ł dosta tn io  z dochodów 
swego p ió ra , a zasług i jego rząd fra n c u s k i 
na g ro d z ił Leg ią  Honorow ą. Beneszić ży je  
dziś z e m e ry tu ry  (w iadom o, co to  znaczy!), 
a osta tn ią  zim ę przepędził w  nie  opalanym  
m ie s z k a n iu . . .

ł znawca starożytnej Grecji, m uzyka —  
profesor Tadeusz Szeligowski (ilustrował 
„Oresteję“ przed w ojną w  W ilnie). Zadanie 
ogromne —  nawet ja k  na reprezentacyjny 
teatr stolicy. Współpraca takich specjali­
stów pozwala jednak przypuszczać, że jedno 
z największych arcydzieł lite ra tu ry  świa­
towej wypadnie poprawnie, co byłoby 
w ie lk im  sukcesem reżyserskim i insceniza­
cyjnym, debiutującego, * ja k  się zdaje, na 
terenie tragedii antycznej Szyfmana.

N a Festiwal Szekspirowski ma przygoto­
wać T eatr Polski „Ham leta“ —  również 
pod kierunkiem  dyr. Szyfmana.

Koniec sezonu ginie we mgle niejasnych 
przewidywań: jedna ze sztuk Ostrowskiego 
(przekład prawdopodobnie T u w im a ). . .  ja ­
kaś sztuka na jubileusz Brydzińskiego. To 
wszystko.

Szkoda, że w  przewidywaniach tych nie 
uwzględniono klasycznego repertuaru pol­
skiego. Słowącki, Wyspiański, Fredro —  
idą w  zapomnienie. K iedy dorastająca m ło­
dzież, która nie zdążyła przed w ojną po­
znać arcydzieł polskiej lite ra tu ry  dram a­
tycznej, a nie m iała możliwości w  czasie 
okupacji, będzie mogła zobaczyć wzorowe 
przedstawienia? Powie ktoś, że przez antyk, 
później Szekspira, stanowiących zręby 
współczesnego Teatru  (ale M oliera już po­
minięto!), dojdziemy do repertuaru pol­
skiego, ale kiedy to nastąpi, przy uporczy­
w ym  w ygryw aniu sztuk przez Teatr P o l­
ski? Idzie co praw da ciągle jeszcze „L ilia  
Weneda“, ciesząca się bez przerw y dużym  
powodzeniem.

G ra się poza tym  „M ajątek albo Im ię“ 
i uporczywie, bez powodzenia „Papugę“. 
„Grube Ryby“ po 101 przedstawieniach 
zeszły z afisza z powodu w yjazdu Ludw ika  
Solskiego na odpoczynek do K rakow a. C ie­
szyły się do końca w ie lk im  powodzeniem, 
chyba tylko ze względu na Nestora Sceny 
Polskiej, bo przedstawienia były bardzo 
dalekie od doskonałości.

Kronika słowiańska

SED a spraiua łużycka
W ychodzący w  L ib e rc u  d z ien n ik  czeski 

„S tra ż  Severu“  poświęca w  num erze 250 
z 1 lis topada  ub. r. a r ty k u ł „Łużyce w  świe­
tle  kam panii wyborczej“ zainteresow aniu, 
ja k ie  p rze ja w ia  osta tn io  d la  sp raw y łu ­
życk ie j n iem iecka  p a rtia  jedności so c ja li­
s tyczne j (SED): „J e j dążenia i  cele w y ­
raźn ie  p rz e b ija ją  w  pras ie  a przede w szyst­
k im  w  gazecie „L a u s itz e r R undschau“ , 
k tó ra  jes t przeznaczona d la  Łużyczan i  jest 
organem  SED. Po począ tkow ych  atakach 
na Łużyczan, że w a lc z y li ta k  ja k  i  in n i 
N iem cy p rze c iw  sprzym ierzonym  i  dlatego 
nie  m a ją  m ieć p rz y w ile jó w  przed n im i i 
za dążenia Łużyczan do po łączenia się z 
Czechosłowacją, z m ie n ił się osta tn io  spo­
sób p isan ia  tego pism a, zwłaszcza po 
um ow ie  SED z D om ow iną  ,k tó ra  w  w y b o ­
rach do se jm ików  k ra jo w y c h  i  p o w ia to ­
w ych  n ie  m og ła w ys ta w ić  w łasnych  k a n ­
dydatów , gdyż n ie  jes t uznana za organ izm  
po lityczn y , ale ty lk o  k u ltu ra ln y . P onieważ 
SED w  sw ym  prog ram ie  um ieśc iła  i  re fo r ­
mę ro ln ą  i  pa rce lac ję  w ie lk ic h  m a ją tk ó w  
i  inne hasła, k tó re  na rod ow i łu życk iem u 
ja k o  ro ln iczem u są na jb liższe, w ezw ała 
D om ow iną sw ych członków , aby p rzy  w y ­
borach od da w a li swe głosy na SED. Na 
lis tach  b y ły  umieszczone i  nazw iska n ie ­
k tó ry c h  Łużyczan, je d n a k  n ie  w  ta k im  
stosunku, w  ja k im  by  w ypada ło  w  stosun­
k u  do ich  stanu liczebnego i  na ta k ich  
m iejscach, że m ie li słabą nadzie ję  na w y ­
bór. N iem cy u rządza ją  z jazdy .dem okra­
tycznych “  p a r ty j i  zapraszają na n ie  i  Ł u ­
życzan. N iedaw no b y ł zw o łany  do B ud z i- 
szyna z jazd m łodzieży t. zw. łu ż y c k ie j, b y ł 
to je d n a k  z jazd FD J, to je s t F re ie  Deutsche 
Jugend. Szczytem  w szystkiego je s t w szak­
że de k la rac ja  D o m ow iny  um ieszczona w  
num erze 112 „L a u s itz e r Rundschau“  z 10 
paźdz ie rn ika  1946 a podpisana przez Jana 
Cyża (pisane po n iem iecku  „Z iesche“ ) i  P. 
Nedo, w  k tó re j m ow a jest, że D om ow iną 
w id z i w  k o n s tru k c y jn y m  p lan ie  SED gw a­
ran c ję  trw a łeg o  p o ko ju  i  w y tw o rze n ia  
p rzy jazn ych  stosunków  z sąsiednim i na ­
rodam i. W  n im  w id z i też podstawę dla 
pokojow ego ro zw o ju  na rodu łużyckiego. 
D osłow nie  b rz m i to  ta k : „T akże  D o m ow i- 
na jes t przekonana, że bez zjednoczenia 
N iem iec n ie  m ożna przeprow adzić  kon iecz­
ne j dem okra tyzac ji. D om ow iną  przez tę 
de k la rac ję  w yka zu je , że je s t w  zupełności 
św iadom a swej przynależności do N iem iec 
i  swej w yso k ie j p o lityczn e j odpow iedz ia l­
ności zu k u ltu ra ln ą , gospodarczą i  p o lity c z ­
ną całość i  że w  pe łn i uzna je  SED ja ko  
obrońcę k u l tu r y  łu ż y c k ie j.“  Do te j de k la ­
ra c ji n ie  trzeba  w ie le  w y jaśn ień . Znaczy 
ona zupe łny p rze w ró t w  ' dążeniach łu życ ­
k ich . Dotychczas d ą ży li do w o lności, do 
oderw an ia  od N iem iec, teraz w idzą  swe 
w yb aw ien ie  w  stanie, w  k tó ry m  się zn a j­
du ją . 17 paźdz ie rn ika  la  sama gazeta u m ie ­
ściła  pod ty tu łe m  „Łużyczanie, a N iem cy 
—  podróż po pó łnocnym  k ra ju  budziszyń- 
s k im “  rozm owę z parom a lu d ź m i z tego 
k ra ju . M iędzy  in n y m i w  p a ra f ii K l ix  
ośw iadczył tam te jszy  proboszcz, że ludność 
łużycka  n ie  w ysuw a  żadnych żądań, p ra g ­
nie  ty lk o  p ra w a  m ów ien ia  w łasną  m ową, 
u p ra w ia n ia  w łasnych  obycza jów  i  zresztą 
dobre j w spó łp racy  z n iem iecką ludnością  
d la  dobra  obu narodów . M iędzy  w s iam i 
M ilk e l a Luppa  ska rży ł się ch łop Le lanz, 
że pewne ko ła  obcych na rodów  dążą do 
przy łączen ia  Łużyc  do Czechosłowacji. W e­
d ług  niego, ludzie , k tó rz y  do tego dążą, są 
to w a ria c i. „D ziś  m us im y w y tw o rz y ć  szczę­
ś liw ą  i  spoko jną przyszłość. K to  z naszej 
n ę d z y . chce w yciągać korzyści, je s t w ro ­
giem  naszego lu d u .“  K om e n ta rz  do tego 
a r ty k u łu  je s t zbędny, a można ty lk o  p rz y ­
puszczać, że gdyby nie  odpow iada ł p ra w ­
dzie, to  b y  D om ow iną  p ro testow a ła . D o- 
m ow ina  n ie  za ję ła  też żadnego stanow iska 
w  stosunku do a r ty k u łu  umieszczonego w  
„D e r K u r ie r “  z 30 lip ca  1945, w  k tó ry m  
w yra źn ie  iron izow ano  na tem at dążeń łu ­
życk ich .“  (w spom niany a r ty k u ł z „D e r K u ­
r ie r “  z 30 lip ca  om ó w iliśm y  w  „O drze “ 
z 15 w rześnia). j r

Czytajcie i -prenumerujcie 

„Odrę“ ! W  „Odrze“ znaj­

dziecie prawdziwe odbicie 

ciekawego i bogatego życia, 
zwłaszcza kulturalnego, 

Ziem Odzyskanych!
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Uiuagi nad rokiem muzycznym
P osta ram  się dać k ró tk ie  zestaw ienie z 

ca łoksz ta łtu  życia muzycznego Ś ląska za 
ro k  ub ieg ły . Spoglądając na dwanaście 
m iesięcy p ra cy  m ożnaby s tw ie rdz ić  po 
p ro s tu  ,że uczyn iło  się bardzo w ie le . Ten 
be zk ry tyczn y  je dn os tronn y  sąd, ten  ta k  
dziś p o p u la rn y  op tym izm  je s t w te d y  dobry, 
k ie d y  w  grę w chodz i je d yn ie  propaganda. 
A le  rach un ek sum ien ia z całego ro k u  —  
to  po p ro s tu  także praca k ry tyczn a , k tó ra  
m us i n ie  ty lk o  chw a lić  ale i  pouczyć. To 
w szystko  co w  sezonie bezpośrednio po­
w o je n n ym  m ogło być to le row ane, m ogło 
uchodzić za rzecz m n ie jsze j w a g i —  w  
nadchodzącym  ro k u  m usi być poważnie 
w z ię te  pod uwagę. N ie  m ożem y przecież 
sta le  żyć w  p ro w iz o riu m  —  n ie  m ożem y 
sta le  oglądać się za siebie.

Zaczynam  od im prez koncertow ych . N a j­
w ażn ie jszym  ośrodkiem  ic h  je s t F ilh a rm o ­
n ia  K a to w icka , pozostająca nada l pod k ie ­
ro w n ic tw e m  a d m in is tra c y jn y m  Jana N i­
w ińsk iego . F ilh a rm o n ia  daw a ła  t r z y  ro ­
dzaje koncertów , a m ia no w ic ie : kon ce rty  
sym foniczne (co d ru g i p ią tek), k o n ce rty  
popu la rne  (co d rugą  n iedzie lę) z p re le k ­
c ja m i oraz re c ita le  solistyczne. R zu tu jąc  
ogólnie , mogę s tw ie rdz ić , że poziom  o r­
k ie s try  f ilh a rm o n ic z n e j zasadniczo n ie  pod­
n iós ł się, m im o, że b lisko  od ro k u  p racu je  
nad n ią  W ito ld  K rze m iń sk i. P rzyczyny  
na leży doszukiw ać się przede w szys tk im  
w  m a łym  dośw iadczeniu dyrygen ta , k tó ry  
acz a m b itn y  i  bezw arunkow o zdo lny —  
n ie  zawsze p o tra f i dać sobie ra d y  z t ru d ­
n ie jszym i p ro b lem am i prow adzonych u -  
tw o ró w . O bok u tw o ró w  na p raw dę  pe łno­
w a rto śc io w ych  i  ze w szechm ia r c iekaw ych  
(konce rt c Beethovena, IV  sym fon ia  Szy­
m anow skiego, K o n c e rt fo r t .  C hacza tu ria ­
na) us łysze liśm y szereg kom p ozyc ji p rze­
g ranych  ju ż  na dziesiątą stronę, ja k  ró w ­
nież szereg u tw o ró w , k tó re  m ożna by  
ok re ś lić  m ianem  n ija k ic h  (D w ie  C h a tk i 
K u rp iń sk ieg o , I I  K o n ce rt F o rtep ian ow y  
Różyckiego). Z  w ys tępów  so lis tycznych 
podkreślę  przede w szys tk im  dz ia ł p ia n i­
styczny, n a jlic z n ie j w  u b ie g łym  ro k u  re ­
prezen tow any. N a czoło w ysuw a  się n ie ­
w ą tp liw ie  S zp ina lsk i —  p ian is ta  o w yso ­
k ie j k u ltu rze , w yczu w a jący  każdy s ty l i  
odda jący każdą graną rzecz w  zdrow e j 
n iczym  n ie  przesadzonej in te rp re ta c ji.  P ro f. 
W oytow icz w  k i lk u  sw oich w ystępach 
p rzekona ł nas jeszcze ba rdz ie j ja k  dalece 
je s t on zaangażowany w e w n ę trzn ie  w  im - 
p res jon iźm ie  francu sk im . Debussy w  jego 
in te rp re ta c ji doprow adzony jes t chyba do 
szczytu ko lo ry s ty k i, b a rw n o -dźw ięko w e j. 
W ykonan ie  u tw o ró w  in n ych  epok (Bach, 
Beethoven, Chopin) budz iło  n ie  jedno za­
strzeżenie. Z  szopenistów  usłysze liśm y 
R au la  Koczalskiego, podającego Szopena 
w  sposób k lasyczny, ściś le j m ów iąc m o- 
za rtow sk i. Czy powyższa in te rp re ta c ja , po­
zbaw iona  zresztą typo w o  szopenowskiej 
h is te r ii,  b y ła  słuszną, czy w a d liw ą  —  po­
zostaje kw e s tią  o tw a rtą . Bądź co bądź —  
K ocza lsk i w p ro w a d z ił coś nowego i  z łam a ł 
tra d y c ję  (nota bene, z ła m a ł ją  w  sposób 
k u ltu ra ln y (  a i  to  je s t dużo . . .  Ż u ra w le w  
(kon ce rt jego od b y ł się w y ją tk o w o  w  a u li 
W yższej S zko ły M uzyczne j) da ł nam  p rz y ­
k ła d  w yp ad an ia  ze s ty lów . M ocny ton , b ra ­
w u ra  n ie  n a d ro b iły  n ies te ty  b ra kó w  za­
sadniczych. K ró tk o  m ów iąc: Beethoven w  
sonacie „ks ię życow e j“  n ie  b y ł B ee thove - 
nem , a Chaconne J. S. Bacha p rzyp o m i­
n a ła  raczej w łasną  im p row izac ję . T y m  ra ­
zem to „coś nowego“  n ie  w yp ad ło  ko m ­
pozy to rom  na zd ro w ie  . . .

Skrzypce rep reze n tow a li m iędzy in n y ­
m i: W anda W iłk o m irs k a , la u re a tka  ko n ­
k u rs u  genewskiego —  czysty ton, m ię kka  
ba rw a  i  w ie lk a  k u ltu ra , to  chyba w y s ta r-  

• czające a tu ty , ażeby śm ia ło  m ożna b y ło  
p rz y  k lasnąć ju r y  genewskiem u. W acław  
N iem czyk  pokaza ł n ie lada  techn ikę , ale, 
n ies te ty  ty lk o  techn ikę . N igdy  nie  u toż­
sam ia łem  żon g le rk i in s tru m e n ta ln e j z a r­
tyzm em  . . .  P rzec iw ieństw em  N iem czyka  
b y ła  U m ińska  —  spokojna, głęboko w n i­
ka jąca  w  g rany  u tw ó r  —  smyczek je j n ie  
ś lizga ł się je d yn ie  po strunach, n ie  chc ia ł 
zadziw iać. W  ty m  leży p ra w d z iw y  a rtyzm  
U m iń sk ie j.

Śpiew  to chyba najsłabsza pozycja  estra ­
d y  ś ląsk ie j. Jedyną w łaśc iw ie  reprezen­
ta n tk ą  b y ła  Ire n a  Lew ińska , rów n ie ż  la u ­
rea tka  genewska. Jedyny  je j koncert, po 
pow roc ie  z zagran icy, w yka za ł dużą in te ­
ligen c ję  śpiewaczki, a przede w szys tk im  
doskonałe opanowanie te c h n ik i w o ka ln e j. 
Pew ne b ra k i n a tu ry  czysto em ocjona lne j 
p o k ry w a ła  n ie z w y k ła  i  n ies te ty  rzadko 
■potykana u  śpiewaczek staranność. In n e

k o n ce rty  w o ka ln e  s ta ły  na poziow ie  zu­
pe łn ie  p rzecię tnym .

Z  dyryg en tó w , prócz w yże j ju ż  w y m ie ­
nionego W ito ld a  K rzem ińsk iego , k tó rego  
op ływ ow e, n ie m a l taneczne ruch y , m ie ­
liś m y  sposobność obserw ować p ra w ie  na 
każdym  koncerc ie  —  w id z ie liś m y  p ro f. 
D ym ka , w y traw ne go , solidnego w  robocie 
m uzyka  oraz W a le rian a  B ie rd ia je w a , je d ­
nego z na jlepszych obecnie dyrygen tów . 
B ie rd ia je w , prow adząc V  sym fon ię  B ee t- 
hovena, pokaza ł nam , ja k  ten  sam zespół 
zm ien ia  się pod w p ły w e m  pew ne j rę k i k ie ­
row n icze j. O rk ie s tra  b y ła  odm ieniona , n ie  
ta, a szkoda, że to odm ien ien ie  trw a ło  
ty lk o  k ilk a d z ie s ią t za ledw ie  m in u t.

Pełne uznan ie na leży się obecnem u k ie ­
ro w n ic tw u  O pery  Ś ląsk ie j p. B e lin ie -  
Skup ieskiem u. D z ię k i jego p ra cy  i  p racy  
reżysersk ie j A dam a Dobosza opera nasza 
s tan ow i obecnie na jlepszą p laców kę tego 
rod za ju  w  Polsce. M im o  licznych  tru d n o ­
ści, w y n ik a ją c y c h  z konieczności c iąg łych  
roz jazdów  w ra z  z ca łym  apara tem  te a tra l­
nym , opera da ła  w  ub ie g łym  ro k u  szereg 
pe łnow artośc iow ych  p re m ie r. Do n a jle p ­
szych na leża ły : H a lk a  (w  now e j inscen i­
zacji), Carm en i  Cyganeria . Te trz y  opery, 
to  żelazny k a p ita ł p la c ó w k i o w y s o k im  po­
ziom ie. Z  so lis tów  w ym ie n ię  Lachetów ną, 
Calmę, D en is-S łon iew ską  i  doskonale zapo­
w iada ją cą  się m łodą  m ezzosopranistkę K a ­
wecką. Z  głosów m ęsk ich : F intzego, A rno , 
H io lsk iego, Dobosza. Do słabszych po zyc ji 
na leży T ra v ia ta , k tó re j na w e t gościnne w y ­
stępy K os trze w sk ie j B a rb a ry  n ie  m og ły  
nadać niczego ba rdz ie j frapu jącego  a r ty r  
stycznie. Sama opera bow iem  je s t dosko­
na le m d ła  i  banalna.

Radio w  sw oich program ach m uzycz­
nych  m a sw o ją  u ro b ioną  f irm ę  ty lk o  dzię­
k i  na jlepsze j na ty m  te ren ie  o rk ies trze  
sym fon iczne j (i bodajże je d yn e j rad io w e j 
w  Polsce). K a łk a  R o w ic k i to do b ry  peda­
gog o rk ie s tro w y . Zespół jego je d n a k  je s t 
ty lk o  w  m in im a ln e j części w y k o rz y s ty w a ­
ny. O d c in k i rad iow e, przeznaczone na m u ­
zykę sym fon iczną w  od c inku  k a to w ic k ie j 
rozg łośni, są bardzo skąpe. A  szkoda . . .  
zam iast id io tyczn ych  kon ce rtów  życzeń 
(tra k to w a n y c h  w y łączn ie  ja ko  dochód) za­
m iast kon ce rtów  w ą tp liw y c h  w a rto śc i ze-

Po d łu g im  oczekiw an iu , w ś ró d  n ieb yw a­
łego za in teresow ania  pub licznośc i zobaczy­
liś m y  na ekranach k in  k a to w ic k ic h  („Z o ­
rza “  i  „R ia lto “ ) p ie rw szy, po w o jen ny  d łu ­
gom etrażow y f i lm  p o lsk i: „Zakazane p io ­
senk i“ .

„Zakazane p iose nk i“  n ie  są f ilm e m  w e 
w ła ś c iw y m  rozu m ien iu  tego słowa. Są ra ­
czej m ontażem  film o w y m  o dosyć luźne j 
fabu le , m ontażem  m a jącym  oddz ia ływ ać 
w  p ie rw szym  rzędzie za pomocą e lem entów  
bezpośrednich, em ocjonalnych , p rzy  czym  
z n a tu ry  rzeczy ś ro d k i i  w y ra z  a rtys tycz ­
n y  przeniesiono na p la n  d rug i. I  od razu 
s tw ie rd z ić  m usim y, że ocenia jąc „Z a k a ­
zane p iose nk i“  z tego w łaśn ie  em ocjona l­
nego p u n k tu  w idzen ia , postaw ić m us im y 
im  ocenę ja k  najlepszą. Sceny tego rodza­
ju , ja k  s łuchan ie  naszego h ym n u  narodo­
wego przez propagandowe g ło śn ik i n ie ­
m ieckie , —  piosenka, k tó rą  gra na harm o­
n ijc e  p a rty z a n t nad grobem  poległego to ­
warzysza, czy ta sama piosenka śpiewana 
przez dziew czyńskie  bezradne łzy  (Sza- 
f la rs k a ) —  są po p ros tu  wstrząsające. Na 
w id o w n i płaczą nie ty lk o  kob ie ty...

D ru g im  plusem  f i lm u  je s t jego opraco­
w an ie  techniczne. A le  ty lk o  pod względem  
w zro kow ym . E lem en ty  k inetyczne , ruch o ­
w e —  dozowane u m ie ję tn ie , są czystą ro ­
botą i w  żadnym  w yp a d ku  nie  oscy lu ją  z 
chaosem, o co w  tego rod za ju  m ontażu, 
b y n a jm n ie j ń ie  trudn o . Bardzo u m ie ję tn ie  
w p lec iono  rów n jeż  w  ra m y  , .P iosenek“  
o ryg in a ln e  sceny ba ta liczne z f ilm ó w  do- 
kum e n ta rn ych , zab a rw ia jąc  rum ieńcem  au 
ten tyczności akc ję  obrazu. P ow ta rzam y 
jeszcze raz: robo ta  czysta i  p rzy jem na . 
E fe k ty  nie zawodzą.

Jeże li chodzi o obsadę, to  na leży rów n ież 
po dkre ś lić  jć j  udatność. Czołowa tró jk a : 
D anu ta  Szafla rska, Jerzy D uszyński i  Jan 
K u rn a k o w ic z  s tw o rz y li ty p y  p raw dz iw e , 
zw łaszcza sugestywna tw a rz  S za fla rsk ie j 
i  ka p ita ln e  w  postaci in dyw idu a ln ość  K u r -  
nakow icza —  w o lne  są zupe łn ie  od pozy. 
D uszyński, zw łaszcza w  scenach końco­
w ych  —  od rob inkę  prze rysow any. Bardzo 
dobra  postać m a tk i w  w yk o n a n iu  O rdę- 
żank i. W  dobrych  epizodach spo tykam y

spo łów  —  w a rta ło b y  raczej pom yśleć o 
zw iększen iu  p ro d u k c ji sym fon icznych . D la ­
czego m y  n ie  chcem y pokazać tego, z cze­
go m og libyśm y być na p raw dę  dum ni? A  
poza tym , czy D y re k c ja  R adia m og łaby 
w y ja ś n ić  ogó łow i rad iosłuchaczy, dlaczego 
m a jąc  jedną  z bogatszych b ib lio te k  p ły to ­
w ych  ze w szys tk ich  rozg łośn i —  nada je 
p ły ty  zawsze tę same? czy chodzi o to, żeby 
ich  uczono się na pamięć?

Poza ty m  na te ren ie  całego w o jew ódz­
tw a  od byw a ły  się ko n ce rty  popu larne, u -  
rządzane bądź przez F ilh a rm o n ię , bądź 
przez różne ośrodk i k u ltu ra ln e . Poziom  
tych  im prez, zwłaszcza na p ro w in c ji,  n ie  
m óg ł być w yso k i. Za m a ło  m im o  wszystko 
in te resu jem y się tym , ja k  na leży sztukę 
propagować, a w aściw ie , ściśle m ów iąc: 
ja ką  na leży sztukę up raw iać .

Dużo się m ó w i o udostępn ien iu  m uzyk i, 
a przecież w szys tk ie  na p raw dę w a rtośc io ­
w e im p rezy  (F ilh a rm on ia , Opera) są w  rze­
czyw istośc i zupe łn ie  niedostępne w łaśn ie  
d la  tych  w szystk ich , o k tó ry c h  się ty le  
te raz m ów i. P y tam  się: czy ro b o tn ik , u -  
rzę d n ik  p ra cu jący  w  b iurze , nauczycie l, 
chłop itp . czy c i wszyscy, k tó rz y  na p ra w ­
dę p ra cu ją  uczc iw ie  i  ży ją  w y łączn ie  z w ła ­
snej pracy, czy c i mogą p łac ić  k ilk a s e t z ło ­
ty c h  za b ile t  do opery? m n ie  się zdaje, że 
n ie ! F ilh a rm o n ia  n ie  je s t też ta n ią  roz­
ry w k ą . P rzec ię tny b ile t  kosztu je  oko ło stu  
z ło tych  —  a każdy kon ce rt lepszy podnosi 
ceny b ile tó w  p rz y n a jm n ie j d w u k ro tn ie . 
Jeś li F ilh a rm o n ia  je s t in s ty tu c ją  państw o­
w ą i  m a być ośrodkiem  nie  zarobkow ym , 
lecz k u ltu ra ln y m  —  to  niechże Państwo 
w y k ła d a  na ten  cel. Przypuszczam , że cel 
godny k i l k u ' z ło tych  . . .

Tak. K o n c e rty  i  inne  im p rezy  m uzyczne 
b y ły  w ła śc iw ie  do tąd ty lk o  im p rezam i d la  
pew nych  lu d z i. A le  społeczeństwo nie  
sk łada się w y łączn ie  z „pe w n ych  lu d z i“ . 
Są m ilio n y  szarych p racu jących  zagrzeba­
nych  w  życ iu  codziennym  lu d z i —  k tó ry m  
na leży się k u ltu ra ln e  in te rm ed ium . Szko­
da, że u  nas m im o w szystko za dużo m ie j­
sca zab iera papier, a za m ało czyny . . .

P ra w d z iw a  dem okrac ja  m usi być prze­
de w szys tk im  s p ra w ie d liw a  w  rozdzia le  
dó b r k u ltu ra ln y c h .

Ryszard Bukowski.

naszych k a to w ic k ic h  zna jom ych  z te a tru  
(W ichn iarz , M ło d n ick i) .

Jeże li chodzi o e fe k t p ra cy  scenarzysty 
i  reżysera to naogół można go ocenić po­
zy tyw n ie . P am ię ta jm y, że ju ż  samo zało­
żenie, koncepcje (trudn o  rzec: treść) f i lm u  
w ym aga ła  w ie lk ie g o  w y s iłk u , znacznie 
większego, n iż  p rzy  no rm a ln ym  obrazie o 
g ła d k ie j, konsekw entne j fabu le . T u ta j je ­
dyną, jakże  tru d n ą  do oddania w ięźbą b y ­
ły  p iosenki, wesołe i  sm utne acz podkreś­
la jące  i  napina jące na s tró j, to znów  roz­
ładow u jące  go w  scenkę rodzajow ą, czy 
groteskę. Robota to  c ienka i  w ym aga jąca 
bezustannej czujności. Na ogół jednak, ja k  
pow iedzie liśm y, reżyser w y b rn ą ł z tych 
trudn ośc i obronną ręką. Są tu  oczyw iście 
m om enty  doskonałe (bardzo do b ry  po­
m ys ł sugestywnego z ilu s tro w a n ia  p ieśn i 
„Lecą  liśc ie  z d rzew a“  p iękn ie  zm a tow any- 
m i w y c in k a m i p la ine ru ). Są też i p u n k ty  
słabsze. D o tyczy to  ta k  poszczególnych 
scen ja k  i kon cep c ji ogólnych. Np. scenie z 
Żydem  i  g ra na to w ym  p o lic ja n te m  b ra k  
zakończenia, scena z gestapowcam i, g ra ­
ją c y m i na fo rtep ian ie , ja k b y  specja ln ie  d la  
odstraszenia lu dz i, k tó ry c h  oczekują —  
budz i poważne zastrzeżenia. —  N iezbyt 
udaną jes t koncepcja w p row adzen ia  opo- 
w iadacza, przedstaw ia jącego w  a te lie r f i l ­
m ow ym  dzie je  zakazanych piosenek. M ą ­
c i to jasność a k c ji f i lm u  i p rze ryw a  n a ­
s tró j w  sposób n ieraz nieznośny.

N a jgo rszym  pu n k te m  f i lm u  je s t n ie w ą t­
p l iw ie  fa ta ln y  dźw ięk. T y lk o  dz ięk i n iem u 
przepadają n ieraz cale sceny a to k  a k c ji 
s ta je  się n iezrozum ia ły . Razi to zwłaszcza 
w  dialogach, p iosenk i są ju ż  znacznie le ­
p ie j słyszalne.

M im o  tych  je d n a k  us te rek  nakręcenie 
tego rod za ju  obrazu należy uznać za suk ­
ces „F ilm u  Polskiego“ ! „Zakazane piosen­
k i “  będą m og ły  liczyć  i  to  zupe łn ie  słusz­
nie, na w ie lk ie  powodzenie, czego im  z re ­
sztą szczerze życzym y. A  i  za g ran icą  bę­
dzie się czym  pochw alić .

F ilm  reżysow a ł w e d łu g  scenariusza L. 
S tarskiego Leonard  B uczkow ski. M uzyka  
Rom ana Palestera. Z d jęc ia : A d o lfa  F o r-  
berta . A lba

Ekran

M i ł o ś n i k o m  książek
polecamy

NO W O ŚĆ N O W O ŚĆ

W ydan ie  specja lne na czerpanym  papierze, 
z d rze w o ry ta m i p ro f. St. Jakubow skiego , 
z ko lo ro w ą  ok ład ką  K . M roszczaka. Form a  

a lbum ow a, op raw a kartonow a. 

W ydawnictwo M . K o w a l s k i ,  Katowice, 
u l. P ie rackiego 4.

Do nabycia  w  ks ięgarn iach.

Już teraz
Już teraz stara się lite ra tu ra  n iem iecka  

naw iązać uczuc iow y k o n ta k t z u tra c o n y m i 
z iem iam i na rzecz P o lsk i. Już teraz poeci 
n iem ieccy n ie  pozw a la ją  zapom nieć swo­
je m u  n a rod ow i o k ra jo b ra z ie  i  sprawach, 
a także o n iem ie ck ich  troskach  ziem , po­
łożonych na wschód od O d ry  i  N ysy łu ­
życk ie j. W  ślad za cy to w a n ym i ju ż  w  na­
szym  co tygodn iow ym  przeglądzie  „C o rob ią  
N iem cy“  u tw o ra m i d ru k u je m y  p rze k ła d  
„Kolędy Kaszubskiej“ W ernera Bergen- 
gruena, ogłoszonej w  ty g o d n ik u  wiedeń­
sk im  „D ie  Presse“  z d n ia  25. X I I .  1946.

W erne r Bergengruen, z pochodzenia 
do ln o ty ro lczyk , znany nam  je s t z łam ów  
prasy n iem ie ck ie j z okresu h itle ro w sk ie go  
także. K o lęda  jego —  ja k  in fo rm u je  nas 
tłum acz —  n ieb rukow an a  do tąd w  żad­
n ym  jego zbiorze, użyczona została spe­
c ja ln ie  d la  świątecznego nu m eru  „Die 
Presse“ .

K O L Ę D A  K A S Z U B S K A

Gdybyś się dzieciątko na Kaszubach, 
Gdybyś się tam  u nas urodziło!
Patrz, na sianie jużbyś n ie leżało, 
miękko w  puchach by ci pościelono.

N igdy w  stajni byś się nie znalazło, 
tuż przy piecu by łóżeczko stało, 
i  ksiądz proboszcz samby w  lot przybieżal. 
Tobie i T w e j matce cześć oddawać.

Jakbyśmy, dzieciątko, Cię ubrali!
W  barankową czapeczkę koniecznie, 
w  płaszcz błękitny z kaszubskiego sukna, 
z tasiemkami i podbity futrem .

W łasny pasek by ci oddał każdy, 
na nóżęta buciczki czerwone 
gwoździkami podkute srebrnymi! 
Jakbyśmy, dzieciątko, Cię ubrali!

Jakbyśmy, dzieciątko. Cię karm ili! 
Raniuteńko b ia ły chlebuś z miodem, 
Świeże masło, cudnie m iękka pieczeń, 
a na obiad pęczak z żółtym  sosem

i gęsina i flaczki z imbierem, 
po kiełbasie tłustej złota babka, 
dzban za dzbanem mocne piwo z Pucka! 
Jakbyśmy, dzieciątko, Cię karm ili!

Jakbyśmy Ci serca oddać chcieli!
Patrz, pobożny stałby się z nas każdy 
i  kolana ugiąłbyś nam wszystkim  
i  ślad wszystkich powiódł drogą bożą.

Stodół już nie byłoby płonących, 
łbów pijackich skrwawionych w  niedzielą 
Gdybyś się dzieciątko na Kaszubach, 
Gdybyś się tam u nas urodziło!

Przełożył Stanisław Jerzy Lee
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Wiersze
Aleksandra Widery

S krom ny, osiem w ie rszy  i  n ied ług ich  
U tw o rów  poe tyck ich  zaw ie ra ją cy  zb io rek 
poez ji A le ksan d ra  W ide ry , w y d a n y  przez 
C d dz ia ł Ś ląsk i Z. Z. L . P. ja ko  d ru g i ze­
szy t „A rk u s z a  Ś ląskiego“ , m im o  swej 
szczupłości m ó w i o szczerym  ta lenc ie  m ło ­
dego poety. A u to r  poem atu dram atycznego 
p t. „A g a to n “ , k tó ry  to  poem at m im o w p ły ­
w ó w  te c h n ik i p o e tyck ie j W yspiańskiego 
i  R oztw orow skiego —  może także p ro b le ­
m ó w  i  zasadniczego ton u  psychicznego N o r­
w id a  —  o d k ry ł nam  ju ż  poetę szukającego 
swego osobistego s tosunku do rzeczy głę­
b o k ich  i  zasadniczych, —  ukazu je  się tu ta j 
ja ko  l i r y k  re fle k s y jn y .

Ś ląsk i  cud p o w ro tu  całe j s ta re j z iem i 
p ias tow sk ie j do w spólnego życ ia  polskiego, 
dośw iadczenia i  ś lady strasznych la t  osta­
tn ie j w o jn y  i  n ie w o li, w  czasie k tó ry c h  
m ło d y  poeta b y ł w ięźn iem  k i lk u  n iem iec­
k ic h  obozów kon cen tra cy jnych , uczucie re ­
lig ijn e , w ypow iada jące  się chę tn ie  w  t ra ­
d y c y jn y m  k a to lic k im  k u lc ie  M a tk i B osk ie j, 
w reszcie  osobista szczęśliwa przygoda: m i­
łość i  je j spe łn ien ie  w  p rzym ie rzu  z żoną, 
doskona łym  p rzy jac ie le m  d o li i  n iedoli, 
zna lez ionym  w  p ie k le  i  b rzydocie  u p a d la ' 
jącego obozu koncen tracy jnego , —  to  m o­
ty w y  i  św ia t uczuć i  po jęć m ałego zb io rku . 
B liższą węższą o jczyzną te j poez ji jes t 
k ra j h u t i  kopa lń , p o ry ty  przepaściam i szy­
bów, p łonący p ło m ie n ia m i w ie lk ic h  pieców, 
d ym iący  d ym a m i h a łd  < k ła n ia ją c y  się M a t­
ce B osk ie j z P iekar. T en  sam reg ion  i  ten 
sam k lim a t  psych iczny u  tego B y to m ia ka  
z R ozbarku, co i  u  syna g ó rn ika  z ry b n ic ­
k ie j C ze rw io n k i: Szewczyka, a je dn ak  każ­
dy z dw óch poetów  je s t in n y , odrębny. 
O prócz męskiego, n iesentym enta lnego i  n ie  
h isterycznego liry z m u  uczucia p a trio ty c z ­
nego i  re lig ijn ego , zauważam y u  W ide ry  
c ie rpką  iro n ię , zrodzoną może z przeżycia  
całego bezm ia ru  nędzy i  b rzyd o ty , k tó ry  
obnaży ły  la ta  na jpod le jsze j z w o jen , cza­
sem ja k iś  ję d rn y  h u m o r w is ie lczy , k tó ry  
w idoczn ie  b y ł fo rm ą  oporu  i  środk iem  o- 
b ro ny  w  strasznych i  szpetnych przeżyciach 
obozowych i  za k tó ry m  w yczuw a  się tę ­
żyznę, kościec m o ra ln y  poety. Te cechy 
posiada „E le g ia  po p ie 'a ta “ , s tanow iąca l i -  
rycznoep ick i kom enta rz  poety i  parabazę 
m iędzy je dn ym  aktem  „A g a to n a “  a d rug im . 
Ten sam tęg i h u m o r je s t w  c y k lu  trzech 
w ie rszy p t. „Radość“ .

„E le g ia  pop ie la ta “ , „O sobiste i  zao lz iań- 
sk ie “  i  „Radość“  to  na jlepsze u tw o ry  z b io r­
k u  z s ie rpn ia  1946; świadczą one, że m ło ­
dy  poeta m a coś do pow iedzenia. Sugestyw ­
ny  to k  ry tm ic z n y  czternastozgłoskowca z 
ś redn iów ką  w  środku, po siódm ej zgłosce, 
w  w ie rszu  „O sobiste i  zao lz iańskie“  św iad ­
czy o w ra ż liw o śc i m uzycznej poety i  jego 
obyc iu  z tra d y c y jn y m  w ierszem  s tro fic z - 
nym . W  „E le g ii p o p ie la te j“  i  w e  w ie rszu  
,.Na pew ną ekshum ację  w  O rło w e j“  m ożna 
się doszukać w p ły w ó w  te c h n ik i po e tyck ie j 
„a w a n g a rd y “  k ra k o w s k ie j:  w  śm ia łych  
skró tach  języka  i  w iz j i  po e tyck ie j, w  m e­
ta fo rze  dynam iczne j, u jm u ją c e j św ia t z ja ­
w is k  w  s taw a n iu  się i  zm ien ia jące j h ie ­
ra rch ię  rzeczy.

Szkoda, że sk rom n y  zb io rek  z s ie rpn ia  
r. 1946 n ie  o b ją ł jeszcze k i lk u  in n y c h  w ie r ­
szy A le ksan d ra  W ide ry , znanych nam  z p ra ­
sy lite ra c k ie j i  codziennej, a znam iennych 
d la  in d yw id u a ln o śc i poety. N a podstaw ie 
w ie rszy  „A rk u s z a “  n iew ie le  w ięce j można 
pow iedzieć ponad s tw ie rdzen ie  fa k tu  is t­
n ien ia  ta le n tu  poetyckiego i  swoistego ton u  
iro n ii św ia topog lądow e j oraz h u m oru  w i­
sielczego. M ło d y  poeta je s t c iągle jeszcze 
w  s tad ium  szukania w łasne j d ro g i: za rów ­
no je że li chodzi o w yp raco w an y  w łasnym  
w y s iłk ie m  pog ląd na św ia t, ja k  i  o w łasny  
w y ra z  a rtys tyczn y  sw ych przeżyć. O by go 
n ie  s k rz y w iło  i  og ran iczy ło  m ałoduszne za-
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W  k u ltu ra ln y m  życ iu  społeczeństwa 
p rzedstaw ien ie  p ra p rem ie row e  je s t zawsze 
ewenem entem ; zwłaszcza, gdy nową w a r­
tość fo rm u łu je  s łow o po lskie , w  p o lsk im  
u g o ru jącym  teatrze. P rap rem ie ra  „s z tu k i“  
B ron is ła w a  B rońskiego n ie  b y ła  w yd a rze ­
niem , zas ługu jącym  na uwagę. „P rz y d z ia ł 
m ieszkan iow y“ , bo ta k i je s t ty tu ł u tw o ru , 
n ie  w nos i żadnych w a rto śc i is to tnych . Jest 
źle nap isanym  skeczem, p ły tk ą  kom edyjką , 
ko m p ilu ją cą  w  sposób s tereo typow y bana l­
ne m o ty w y  z „S u b lo k a to rk i“ , czy ja k ie jś  
tam  in ne j hecy m ieszkan iow ej. D o w c ip ku je  
ża rc ikam i W iecha, k łu je  szp ilkam i ze „Szpi_ 
le k “ , a szyty g ru b ym  szwem kom pozyc ji 
p rzypom ina  k iepską robotę  budarzy, pe łną 
b łędów , k rz y w iz n  i  ok lapnięć. Rozpada 
się też i  ro zk le ja  w  św ie tle  k in k ie tó w , ja k  
źle sk le jona  „szopka“ .

P ub liczność zbagate lizow a ła f l i r t  B ro ń ­
skiego z M elpom eną. W  O po lu  pe łn ym  po­
wodzenia cieszy się w c iąż F red ro  i... T u r ­
ski. Po „Z em ście “  i  „Ś lubach  pan ieńsk ich “ , 
w ys taw ion o  z k o le i „G w a łtu , co się dz ie je “ . 
K ro to c h w ila  F re d ry  (w  reż. S tan is ław a S ta- 
śk i) nab iera  lo tu  do 16 przedstaw ien ia , a 
„K ro w o d e rs k ie  Z u ch y “  Tursk iego  „ ła p ią “  
b raw a , rów ne  frene tycznym  oklaskom  
K rakow a , sprzed la t  ju ż  p ra w ie  czterdz ie­
stu.

Rzeczywiście: s taranna reżyseria, g łó w ­
n ie  zaś dobra g ra  zespołu, s taw ia  te  dw ie  
im p rezy  w  rzędzie uda tn ie  podanych przed­
staw ień. P erype tie  n ieszczęśliw ych m ężów 
Osieka, zgo ła uciesznie tra k tu ją c e  p rob lem  
rów n o w a g i w  pożyc iu  m ałżeńskim , n ie  
m n ie jszym  cieszą się p rzy  ty m  sukcesem, 
ja k  ongiś w  K ra ko w ie , na w a łach , „K ro w o ­
dersk ie  Z u ch y “ . O żyw ia  zaś te dw ie  p re ­
m ie ry , ośw ie tla  i  a k tu a lizu je , m yś l o zna­
czeniu społecznym . Szczęście je d n o s tk i f  
ogó łu  g ru n tu je  ona na zasadzie poszanowa­
n ia  p ra w  człow ieka. „R ó w na  ś w ia t“ , w o ­
ła ją c  o u p ra w n ie n ia  społeczne d la  „ lic h y c h , 
szarych i  m a lu czk ich “ ; upom ina się o sza­
cunek d la  ciem iężonej p racow n icy  dom o­
w e j, b ierze w  obronę „n isko  urodzonego“  
studenta, żąda respektu  d la  m u ra rz y  G zym - 
s ikó w  i  ca łe j ich  „żad ne j“  rodz iny. W  k ro -  
to c h w ili F re d ry  społeczny ten  aspekt w y ­
ła n ia  się w  sposób pośredni, przez w n io ­

skow anie i  drogą re f le k s ji.  W  kom edyjce  
Tursk iego , grubo ciosanej w  propagando­
w y m  m a te ria le  treśc i, m o ra ł społeczny 
g rzm i na całe gard ło . P odbudow a ł go od­
pow iedn io  B roń sk i, reżyser i  a k to r opo l­
skiego tea tru , dokom ponow u jąc drobne, 
lecz ak tu a ln e  w k ła d k i propagandowe. Z ro ­
b i ł  to in te lig en tn ie , z korzyścią  d la  u tw o ­
ru . A k c ję  osobistą K azka  i  W andy stuszo- 
■vyał, na p ie rw szym  zaś p lan ie  ukaza ł g ru ­
p y  społeczne: św ia t roboc ia rzy  i  „b u rż u a - 
z y jn ą “  na pozór, o sym bo licznym  tu ta j 
charakterze, klasę „nadrzędną“ , w  dom u 
pana K łaczka . M ałżeństw o syna m ura rza  
z córką „p a ń s tw a “  K ła czkó w  m a tu  oczy­
w iśc ie  swoistą i  zdrow ą w ym ow ę. T a k  zak­
tua lizow any, odświeżony i  no w ym  ko lo rem  
okraszony tekst, b ła h y  na ogół i  m n ie j n iż 
p rzec ię tny pod w zg lędem  w a rto śc i lite ra c ­
k ie j w o d e w il Tursk iego , ro b i w  O po lu  „k a ­
sę“ , baw iąc na sa li publiczność ze w szyst­
k ic h  w a rs tw  społecznych.

Tem po a k c ji odpow iednie, „d z iu r “  zgoła 
n ie  w ie le , d ia log  potoczysty i  żyw y, bez 
prze języczeń i  po tkn ięć, ro le  przem yślane 
i  opracowane s tarann ie . G ro teskow y cha­
ra k te r  w idow iska , u trz y m a n y  w  sposób 
je d n o lity , podnosi w a rtość  przedstaw ień.

Z  w ykonaw ców , ha czele zespołu, w y ­
m ien ić  na leży W andę Jerzm anowską, w  k a ­
p ita ln ie  oddanej r o l i  b u rm is trza  —  U rszu li. 
Z  in n ych  w yko n a w có w  k ro to c h w ili F red ry , 
zas łuży li na pochw a lną  w zm iankę : Posia- 
d fo w s k i (Tobiasz), S ien iaw ska (Barbara ) i  
B ay -R ydze w sk i (M akary). W  „K ro w o d e r­
sk ich  Z uchach“  n a jle p ie j b a w il i nas: Są­
deck i (Felek), K osm a lew sk i (F ranek), P lu ­
cińska (Ba lb ina), D u b ra w s k i (m a js te r 
G zym sik) i  Judeyko (K łaczek), F e ldm anó- 
w ną, Skalską i  Radwana w id z ie liś m y  ju ż  
w  lepszej fo rm ie  na scenie. K u lik ó w n a  i 
Jabczyński n ie  m ie li po la  do popisu.

W  osta tn ie j odsłonie fa rs y  F re d ry  n ie ­
po trzebn ie  w prow adzono ba le t, os łab ia jąc 
przez to  ekspresję scen fin a ło w y c h . W  
„K ro w o d e rs k ic h  Z uchach“ , jedna  z m ło ­
dych ak to re k  g ra ła  w  w ieczorow e j su kn i i... 
w  spo rtow ych  trzew ikach !

Stosowną opraw ę m a la rską  da ł M a ria n  
Łańcuck i.

W in ce n ty  H louszek

TEATR LALEK W  KATOWICACH

im  w Wojewódzkim Domu Kultury i Oświaty O.K.Z.Z. interesumcy Teatrzyk Lalek „Czary“ wznowił sezon, 
wystawieniem bajki M. Kownackiej „O Kasi, co gąski zgubiła .

R U C H  Ż Y D O W S K I 
N A  Z IE M IA C H  O D Z Y S K A N Y C H

Ciekaw e w iadom ości z życia po litycznego 
Ż ydów  na Z iem iach  O dzyskanych p rzynos i 
m ies ięczn ik  „P rze ło m “ , organ żydow skie j 
p a r t i i  robo tn icze j „P oa le j S jon“  le w icy . Ta 
p a rtia  założona przez zm arłego przed 30-tu  
la ty  Bera B orochow a i  od niego zwana też 
borochow izm em , ro z w ija  na Z iem iach  Od­
zyskanych szczególną aktyw ność p o lity c z ­
ną. Borochow  sta ł się znanym  teo re tyk iem  
i  nauczycie lem  re w o lu c y jn e j m łodzieży 
żydow sk ie j, k tó ra  szuka d ro g i od obozu 
koncen tracy jnego  i  ko m o ry  gazowej do p ro ­
duk tyw nego  twórczego życia żydowskiego 
w  Polsce. „P oa le j S jo n “  le w ica  jes t w  w ie lu  
m iastach jedyną  p a rtią  po lityczn ą  żydow­
ską, a wszędzie tu  p ra w ie  is tn ie ją  k o le k ty ­
w y  m łodzieżow e im . Borochowa.

W  czasie jes ienne j podróży posła d ra  
A d o lfa  B erm ana po Z iem iach  O dzyskanych 
„P oa le j S jo n “  z o k a z ji zw iązanych z ty m  
m a n ife s ta c ji dokona ła  n ie ja ko  p rzeg lądu 
sw ych s ił, W  W a łb rzychu  od by ł się z lo t d  
akadem ia m łodzieży robo tn icze j im . B o ro ­
chowa, w  D zierżonow ie w ie lk ie  zgrom adze­
nie  publiczne, na w iec  w  Le gn icy  p rzyb y ła  
specja lna delegacja z B o lkow a , w  k tó ry m  
to  m iasteczku przebyw a 130 Ż ydów , z cze­
go 75 na leży do „P oa le j S jonu “  le w icy . W  
B ie la w ie  szczególnie w zo row o zareprezen- 
to w a ła  się organ izacja  dziecięca „J u n g b o r“ . 
N a m łodzieżow ym  zloc ie  w  W a łb rzych u  
p rze m a w ia li m iędzy in. w y b itn i pisarze ży­
dowscy ży jący  w  Polsce, poeta C haim  
Grade, poeta K acze rg ińsk i, I. A schendorf, 
d ram atu rg , oraz p ro za ik  O lic k i. O a k ty w ­
ności św iadczy także fa k t, że n ie liczna  
g rupa  zrzeszonych Ż ydów  w  B o lk o w ie  ze­
b ra ła  15 tys. z ł i  za ku p iła  50 drzew  w  Pa­
les tyn ie  na rzecz lasu im . M ęczenn ików  
Ż ydow sk ich  w  Polsce. Spośród k o le k ty w ó w  
m łodzieżow ych na jczynn ie jszy  „J u n g b o r“  
w  B ie la w ie  i  k o le k ty w  dziecięcy w  Jaw o­
rze. Na ca łym  D o lnym  Ś ląsku czynnych 
je s t oko ło  S0 „k ib u c ó w “  im . Borochowa, 
w  k tó ry c h  m łodzież żydowska o trzym u je  
w ychow an ie  w  duchu p ro le ta r ia c k o -m a rk - 
s is tow skim . „P rze łom “  podaje d a le j: „O rg a ­
n izacje  nasze na D o lnym  Ś ląsku b io rą  
czynny u d z ia ł w  a k c ji p ro d u k ty w iz a c y jn e j. 
Przeszło 100 naszych tow arzyszy p racu je  
w  kopa ln iach  w ęg la : w ie lu  zaś w  fa b ry ­
kach “ .

R ów nie  ru c h liw y  je s t ośrodek szczecin, 
ski. W  czasie swej obecności tu ta j d r  B e r­
m an od w ie dz ił szkolę żydowską, w yg łasza­
ją c  przem ów ien ie  do 300 dzieci. Szczecin 
ja ko  p u n k t p rze lo to w y d la  re p a tr ia n tó w  z 
zachodu w yka zu je  sta łe  zmia-ny w  ruchu  
ludnośc iow ym  żydow skim . I  ta k  w  „P rze ­
ło m ie “  z s ie rpn ia  ub. r. czytam y, że lu d ­
ność żydowska Szczecina w zros ła  w  prze­
ciągu za ledw ie k i lk u  dn i, ale w  m iędzy­
czasie c y fra  ta  w y b itn ie  zm alała. Szczeciń­
sk i k o le k ty w  m łodzieżow y, za jm u ją cy  
trz y p ię tro w y  gmach i  liczący oko ło 100 
cz łonków , posiada w ie le  czynnych w a r ­
szta tów  ja k : k ra w ie c k i, szewski, ś lusarsko- 
m on te rsk i i  inne.

Jadźw ing

K O N IE C  P IO S E N K I

K ie p u ra  p rz y ją ł obyw a te ls tw o  am e rykań . 
skie w ra z  z żoną i  synkiem . N iedaw no do­
n ieś liśm y o jego kom b inac jach  z n iem iec­
k im  przem ysłem  film o w y m . T a k i je s t ko ­
niec p iosenki, k tó ra  m ia ła  śpiewać o „p a - 
tr io ty ź m ie  i  dem okra tyczności“  tego ch ło ­
paka  z Sosnowca. W łaśc iw ie  na leża ł by 
m u  się ta k i sam p o rtre t, ja k i nam alow ano 
swego czasu w  „K u ź n ic y “  A lb e r to w i H a r­
r iso w i. P o r tre t b y łb y  naw e t ciekawszy, bo 
w e d łu g  „K u r ie ra  Codziennego“  z dn ia  7 
s tyczn ia  b r. K ie p u ra  p roponow a ł k iedyś 
rządow i sanacyjnem u zupe łn ie  poważnie, 
b y  go obrano prezydentem  państwa. S łu ­
sznie p rzypom ina  się p rzy  te j o k a z ji K a ­
sprow icza:

„W id z ia łe m , ja k  m iędzy  lu d źm i 

Ten się urządza n a jta n ie j,

J a k  po k la sk  zdobyw a i  resztę,
K to  k rzyczy , że ż y je  d la  n ie j.“

Ste.

cieśnienie się do sp raw  Górnego Śląska 
i po lskości tego G órnego Śląska i  do pew ­
nych ogranych ju ż  re k w iz y tó w  p o lsko -ka - 
to lick iego  k u ltu , do k tó rego  na m aw ia ją  
śląskich poetów  n ie k tó rzy  k ry ty c y  i  recen­
zenci k rako w scy  i  ka to w iccy  z go rliw ośc ią  
godną lepszej sp raw y! O by się n ie  o g ra n i­
czał do ciasnego k ręg u  m o tyw ó w  ta k  ty ­
pow ych d la  naszej współczesnej poez ji po­
w o je n n e j! O by p a m ię ta ł o tym , że poeta to

n ie  ty lk o  cz łow iek  zw iązku  zawodowego 
i  zdyscyp linow any szeregowiec gm iny, pa­
ra f i i ,  ale także —  zawsze przecież! —  b u n ­
to w n ik  i  n ies trudzony  poszukiwacz p iękna, 
w  ja k ie jk o lw ie k  ono z ja w i się postaci! Ja ­
k iś  podziem ny n u r t  g łębok ich : m e ta fizycz­
nych  uczuć i  echa is to tn e j p ro b le m a ty k i 
etycznej oraz c ie rp ień  św iatopoglądow ych, 
w yczuw a lne  w  n ie k tó ry c h  u tw o ra ch  i  f ra g ­
m entach au to ra  „A g a to n a “ , po zw a la ją  się

spodziewać, że m ło d y  poeta n ie  da się ze­
pchnąć na ciasne podw órko. Jeże li chodzi 
o c h a ra k te r l i r y k i  A le ksan d ra  W ide ry , 
można pow iedzieć, że to  raczej l i r y k a  re ­
fle k s y jn a ; a u to r je j to na ogół n ie  poeta 
żyw io łu , w yp ow iad a ją cy  się g łów n ie  w  ta k  
zw anej „ l ir y c e  bezpośredn ie j“ , ale raczej 
zadum any poeta re f le k s ji,  l i r y k  zam yślony, 
k tó ry  w s łu ch u je  się w  g łęb ok i n u r t  by tu .

Zdzisław Obrzud.
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Wśród czasopism Co robią
G dy szamocące się gdzieś na oboczu, w  

w  odda len iu  od w ie lk ic h  środow isk k u l tu ­
ra ln y c h  i  od w ie lk ic h  m ecenatów  pismo 
lite ra c k ie  w ych od z i nagle w  p o dw ó jn ym  
num erze (a są to przew ażnie m iesięczn ik i), 
bu dz i to n iep okó j i  każe przypuszczać, że 
p ism o w a lczy  z po w ażnym i trudnośc iam i. 
O sta tn io  u c iek ła  się do te j m etody po­
m orska „A R K O N A “ , o k tó re j w iadom o, że 
się je j n ie  prze lew a, że trz y m a  ją  p rz y  ży ­
c iu  pom im o stosunkow o w ysokiego n a k ła ­
du w y trw a ło ś ć  i  o fia rność w sp ó łp raco w ­
n ik ó w . M ie jm y  je d n a k  nadzieję, że je ś li 
ten  fa k t  jes t p rze jaw em  pewnego k ry z y s u  
w  życ iu  pism a, to. je s t to  k ry z y s  p rze jśc io ­
w y , k tó re m u  sym pa tyczny m ies ięczn ik 
po m orsk i n ie  u legnie. ,,A rko na “  m a dw ie 
cechy cha rak te rys tyczne : je s t p ism em  w  
c a łym  tego s łow a znaczeniu lite ra c k o -a r-  
tys tycznym , je s t w  ty m  zakresie p ism em  
«da z iem  pom orsk ich  napraw dę reprezen­
ta cy jn ym . W  treśc i z n a jd u ją  tu  p ro p o rc jo , 
na lne odbic ie  zagadnien ia  l i te ra tu ry , sz tuk  
p las tycznych  i  m u zyk i, a obszerna i  rze ­
czowa k ro n ik a  życia ku ltu ra ln e g o  w ię k ­
szych m ia s t pom orsk ich ( Bydgoszcz, T o­
ruń , G rudziądz, In o w ro c ła w , Szczecin) do. 
pe łn ia  całości obrazu życ ia  k u ltu ra ln e g o  
na Pom orzu. O braz to  w p ra w d z ie  n ie  na ­
zb y t bogaty, ale różnorodny, in te resu jący, 
w skazu jący  na  so lidną pracę k u l tu r a l­
ną  i  w łaśc iw e  am b ic je  lu d z i, k tó rz y  
tw o rzą  życie k u ltu ra ln e  na ty c h  te re ­
nach. O m aw iany  nu m er „A rk o n y “  (13-14) 
zaczyna się od Żerom skiego. W anda Brze­
ska p o de jm u je  „Rehabilitację Smętka“ w  
a r ty k u le  w stępnym . Dochodzi na  podsta­
w ie  an a lizy  w yobrażeń i  gadek lu d o w ych  
z całego Pom orza, że taka  koncepc ja  Smę­
tka , ja k ą  dali Żerom ski, je s t m y ln a  i  n ie ­
zgodna z ty m i po jęc iam i, ja k ie  z  ta k  na­
zwaną odm ianą d iab ła  łączy lu d  po m or­
ski. Ż e rom sk i uczyń:-'  go n iezgodnie z po­
m orską tra d y c ją  lu d c w ą  sym bolem  i  uc ie­
leśn ien iem  na jw iększego z ła  za fascynow a­
n y  zapewne p ię kn ym  brzm ien iem  tego s ło ­
wa, k tó rego  treść i  w a rtość  dźw iękow a 
s to i zresztą w  sprzeczności z ty m  w y o b ra ­
żeniem  szatana, ja k ie  zam yka  pod tą  na­
zwą a u to r „W ia tru  od m orza “ . B rzeska 
usta la  dok ładn ie , ja k  lu d  po m orsk i w y ­
obraża sobie Sm ętka, ja k  ta  postać ry s u ­
je  się w  jego m ito lo g ii i  w ie rzen iach  i  
s tw ie rdza , że b liższym  p ra w d y  n iż  Ż e rom ­
s k i b y ł W ysp iański, u  k tó reg o  „S m ę t“  
w spom n iany  w  os ta tn ie j scenie „W esela“  
je s t ja k b y  zaklęciem , zaczarow aniem , snem 
na ja w ie . W  końcu s tw ie rdza  au to rka , że 
„S m ętek  na leży do szeregu d ia b łó w  p o l­
sk ich  ta k  samo ja k  Bies, K u s y  czy B o ru ­
ta  —  stanow iąc reg iona lną  odm ianę dem o­
na p rz y ro d y “ . D ru g i z k o le i a r ty k u ł Po­
św ięcony Ż erom skiem u w yszed ł spod p ió ­
ra  prof. Józefa Kostrzewskiego, k tó ry  p i­
sze o w czesnohistorycznej k u ltu rz e  Pom o­
rza w  o św ie tle n iu  Żerom skiego. Po b liż ­
szej ana liz ie  obrazów  te j k u l tu r y  u  Ż erom ­
skiego p ro f. K os trze w sk i dochodzi do p rze­
konan ia, że „Ż e ro m s k i p rzedstaw ia  poziom  
k u ltu r y  pom orsk ie j w  z a ra n iu  dz ie jów  
ja k o  znacznie niższy, n iż  b y ł on w  istocie. 
W y n ik a  to  częściowo z n iedostatecznej 
zna jom ości odnośnej li te ra tu ry ,  chociaż 
Ż e rom sk i in te reso w a ł się n a w e t w y k o p a ­
liskam i, ja k  św iadczy jego u d z ia ł w  od­
k ry c iu  i  zbadan iu  g rabów  w  o k o lic y  N a­
łęczowa. W  g łó w n e j m ie rze  je s t to  je dn ak  
re z u lta t dość powszeohnej sk łonnośc i na ­
szych p isa rzy do p rzeds taw ian ia  k u l tu r y  
pogańskich p lem io n  s ło w ia ńsk ich  w  m oż­
liw ie  p ie rw o tn e j postaci zapewne d la  le p ­
szego skon tras tow an ia  je j z k u ltu rą  w y ­
żej ro zw in ię ty c h  na rod ów  zachodn ich“ . 
Prof. Roman P ollak pisze znów  o n iezna­
nym  m aryn iśc ie  p o lsk im  z końca X V I I  w ., 
A dam ie  K o rczyńsk im , autorze złożonego 
z  trzech  tys ięcy  w ie rszy  poem atu p t. „Z ło ­
cista  p rzy ja źn ią  zd rada “ . O A rk a d y m  F ie ­
d lerze ja k o  o n o w y m  p o lsk im  p isa rzu  m a­
ryn is tyczn ym , k tó ry  z rozu m ia ł „duszę 
s ta tk u  i boha te rs tw o m a ry n a rz y “ , pisze

Tad. Stan. Grabowski. Z bogatego i  w  ca­
łośc i bardzo in teresu jącego n u m e ru  w y ­
m ie n ić  trzeba  p iękne  w spom nien ie  M a ­
riana T urw ida o ks, W acław ie  G iebu row - 
sk im  oraz uw a g i Józefa Maślińskiego o 
inscen izacjach dw óch ko m e d ii f re d ro w ­
sk ich : „G w a łtu  co się dz ie je “  i  „k o n c e rt“  
(in term ezzo w  1 akcie).

N azw isko Józefa M aślińsk iego w  z w ią ­
zku  z tea tre m  p o ja w ia  się jeszcze w  6 -ty m  
zeszycie „L IS T Ó W  Z  T E A T R U “ , gdzie p i­
sze on o rece nz ji (n a ja k tu a ln ie jszy  osta­
tn io  tem at d y s k u s ji p ism  tea tra lnych ). 
M a ś liń s k i w  T o ru n iu  w ys tę p u je  ja ko  re ­
żyser, do czego doszedł od recenzenta tea ­
tra lnego , k tó r y  dziś zresztą sobie samemu 
m a w ie le  do zarzucen ia i  po b liższym  za­
poznan iu  się z tea tre m  na trząsa się sam 
ze sw o ich ówczesnych sądów. N ie  w ą tp i­
m y, że m a rac ję  i  w iem y, że n ie  będzie 
k r y ty k i  te a tra ln e j w  Polsce dopók i l i te ra ­
ci piszący o tea trze  n ie  zapoznają się z  n im  
od in n e j s tro n y  a n ie  ty lk o  z pe rspe k tyw y  
fo te la  recenzenckiego. W  os ta tn ich  zeszy­
tach „L is tó w  z te a tru “  z w ró c ił uw agę po­
żyteczny szkic in fo rm a c y jn y  Tadeusza 
Kudlińskiego o a rtys tycznym  tea trze  f r a n ­
cusk im  a w  zeszycie 6 -ty m  ładne  w spom ­
n ien ie  A. E. Balickiego o prem ierze „W e­
sela“. L is ty  są ju ż  d w u tyg o d n ik ie m  a spe­
c ja ln ie  w a rto śc io w ą  pozycją  w  ty m  p iśm ie 
je s t bogata k ro n ik a  te a tra ln a  k ra jo w a  
i  zagraniczna.

S koro  m ó w iliś m y  o P om orzu i  tea trze 
n ie  m ożna pom inąć fa k tu , k tó ry  om ó w ił 
Tad. K u d liń s k i w  św ią tecznym  num erze 
„T Y G O D N IK A  PO W SZEC H N EG O “ , m ia ­
now ic ie  fa k tu  pow stan ia  w  G d yn i p ie rw ­
szego te a tru  artystycznego pod d y re k ­
c ją  Iv o  G alla . G a ll, g d z ie ko lw iek  się po­
ja w ia ł ze sw o ją  in ic ja ty w ą  i  p racą te a tra l­
ną, zawsze pozostaw ia ł t rw a łe  i  p iękne 
ś lady sw e j dzia ła lności. W id z ie liśm y  to 
przed w o jn ą  w  Częstochowie a potem  
na Pradze w  W arszaw ie. Teraz os iad ł w  
G d yn i i  w ie lk im  w y s iłk ie m  tw o rz y  tam  
po raz p ie rw szy  od pow stan ia  tego m iasta  
ośrodek w yso k ie j k u l tu r y  te a tra ln e j. A  
zanosiło  się ju ż  na w e t po w o jn ie , że z 
G d yn i n ic  pod ty m  wzg lędem  n ie  będzie. 
Tym czasem  m ias to  to  u jrz a ło  ja ko  p ie rw ­
sze w  Polsce doskonale w ys taw ion ą  poe­
tycką  sztukę Tadeusza Gajcego (T opor- 
n ickiego) „H o m e r i  O rch idea“ . K u d liń s k i 
pisze o ty m  p rzeds taw ien iu  z w ie lk im  
uznaniem , m ożna pow iedzieć z en tuz jaz­
mem.

„T y g o d n ik o w i Powszechnem u“  dawno 
ju ż  na leżało się szersze om ów ien ie  na  ty m  
m ie jscu  ja ko  czołowem u p ism u  k a to lic k ie ­
m u  w  Polsce. Pozycję tę  z a ją ł „T y g o d n ik “  
od samego początku, gdy szedł jeszcze w  
po jedynkę , n ie  p o z w o lił je j sobie w yd rzeć 
po po w s tan iu  „T y g o d n ik a  W arszaw skiego“  
oraz „D ziś i  J u tro “ . W  os ta tn ich  m ies ią ­
cach n a b ra ł jeszcze rozm achu. P ow iększy ł 
objętość, w p ro w a d z ił now e dz ia ły , s ta ł się 
ła tw ie j osiągalny d la  ku p u ją c y c h  i  p re n u ­
m era to rów . Z m ia n y  ob ję tościow e i  treśc io ­
w e zaznaczyły  się przede w szys tk im  na 
osta tn ich  stronach, gdzie p o ja w iły  się s ta ­
łe  ru b ry k i recenzyj z ks iążek („T y g o d n ik “  
je d y n y  na czas o m ó w ił p rzed św ię tam i 
k s ią ż k i d la  dzieci i  m łodzeży), obszerny i  

. inaczej n iż  w  in n ych  p ism ach p row adzo­
n y  przeg ląd  p rasy  oraz bardzo cenna ru ­
b ry k a  b ib lio g ra ficzn a , poda jąca w  podzia le 
tem atycznym  p rze g ląd  na jw ażn ie jszych  
a r ty k u łó w  d ru ko w a n ych  w  po lsk ie j prasie 
pe riodyczne j. Twórczość o ryg in a ln a , poe­
zja , proza n ie  w y s u w a ją  się na  p la n  p ie rw ­
szy. K rą g  p isa rzy  je s t dosyć szczupły, w y ­
b itn y c h  po zyc ji raczej m a ło . W ięcej z w ra ­
ca ją  uw agę om ów ien ia  k ry tyczn e , na czo­
ło  w ysu w a  się przede w szys tk im  w ysoko 
postaw iona p u b licys tyka . L iczne  a ta k i, z 
ja k im i się os ta tn io  „T y g o d n ik “  stale spo­
tyka , za o s trzy ły  po lem iczny i  b o jo w y  ton  
pism a. (ki)

Niemcy rozpoczęli rozpaczliwy bój o 
swoje granice. Prasa w szys tk ich  k ie ru n ­
k ó w  atakuje gwałtow nie Francję za, zda­
n iem  ko m e n ta to ró w  n iem ieck ich , p rze c iw ­
ne duchow i Poczdam u jednostronne poc ią­
gn ięcia  w  okręgu  Saary. Nieco łagodn ie j 
a ta ku je  się Polskę. „B e r l in e r  Z e itu n g “  w  
a rty k u le  z dn ia  31. 12. 1946, z a ty tu ło w a n y m  
znam iennie „S am ow ola  n ie  tw o rz y  bezpie­
czeństwa“ , pisze:

„P rzysz ły  pokó j o p a rty  może być n ie  na 
sam ow olnym  o d e rw an iu  n iem ie ck ich  ob­
szarów an i na  podzia le  N iem iec na d rob­
niejsze k r a ik i  czy na zniszczeniu gospo­
darczej i  po lityczn e j n iepodleg łości, lecz 
je d yn ie  na bezwzględnej d e m ilita ry z a c ji 
i  d e m okra tyza c ji N iem iec ..  .“  Wszystkie 
pisma stara ją się dać F rancji lekcję do­
brej polityki, w ytykając je j pogwałcenie 
jakichś przyrzeczeń. „D e r M orgen“ , organ 
LD P , s tw ie rdza , że F ra n c ja  pow in na  po ty ­
lu  pow ersa lsk ich  dośw iadczeniach naresz­
cie rozum ieć, że obszar Saary w e w n ą trz  
F ra n c ji b y łb y  c ia łem  obcym , d la  N iem iec 
zaś by ła b y  to  nieznośna na  dłużczą m etę 
am putacja . N ie  ta k  bezczelnie p ro te s tu je  
p rze c iw  p lanom  fra n c u s k im  organ SED 
„Neues D eutsch land“ . CDU, w  ogłoszonym  
na łam ach „N eue Z e it“  o f ic ja ln y m  ośw iad­
czeniu głównego k ie ro w n ic tw a  p a r t i i,  w i ­
dzi w  p lanach fra n cu sk ich  poważne w y ­
kroczenie p rzec iw  ogólnem u po ko jow i. „ I  
n iech się potem  F ra n c ja  n ie  d z iw i, że n ie  
będzie się m ia ło  do n ie j zau fan ia “  —  do­
daje kom e n ta rz  dz iennika . Co ja k  co, ale 
N iem cy o b ra k u  zau fan ia  do in n ych  na ro ­
dów  p o w in n i m ów ić  ja k  n a jm n ie j. „N a c h t- 
Express“  pisze wręcz, że je że li prasa fra n ­
cuska tw ie rd z i, iż  ludność Saary życzy so­
bie u n ii z  F ranc ją , to  należy urządz ić  p u ­
b liczny  p leb iscyt. „M y  też chcem y żyć!“  —  
kończy p ism o sw ó j a rty k u ł.

W raca jąc do a r ty k u łu  w  „B e r l in e r  Z e i­
tu n g “ , zacytu ję  zdanie dotyczące g ran icy  
z Polską. „Jest dla każdego Niemca rzeczą 
bolesną, że uchwały poczdamskie oddały 
ziemie na wschód od Odry pod adm inistra­
cję polską, a w  szczegółowych postano­
wieniach stworzyły praw ną podstawę do 
wysiedlenia m ilionów Niemców. Czy zb li­
żająca się konferencja m inistrów spraw 
zagranicznyćh przyniesie tu  jakieś zmiany? 
Nie zrezygnowaliśmy jeszcze z nadziei, 
choć prawdopodobieństwo re w iz ji postano­
wień poczdamskich, podpisanych przez 
czołowych polityków  alianckich, jest n ik ­
le.“ Zdan ie  to  w a rto  w p isać do sztam bucha 
w szys tk im  naszym  n iedow ia rkom . Zresztą 
p ism o w  dalszej części swego a r ty k u łu  po­
le m izu ją c  na da l ze s tanow isk iem  F ra n c ji 
w  spraw ie  Saary, stw ie rdza , że n ieo b licza l­
ne w p ro s t s tra ty  po lsk ie  w  m in io n e j w o j­
n ie  u s p ra w ie d liw ia ją  częściowo dzis ie jszy 
bieg g ra n icy  po lsko -n ie m ieck ie j. T ym ­
czasem Francja, k tóra „w  żadnym wypad­
ku nie straciła tak w ie le ja k  Polska“, nie 
ma żadnych moralnych praw  do odszkodo­
wań terytorialnych i „postanowienia pocz­
damskie z tego też względu n ie zarządziły 
tu takowych.“

Tymczasem, gdy N iem cy staczają ta k i 
zaw zię ty b ó j o te ry to r ia ln y  w y g lą d  swego 
przyszłego państwa, na terenie Niemiec 
wciąż zachodzą nowe w ypadki prowakacyj 
faszystowskich, odbierające poniekąd Niem  
com prawo mówienia w e w łasnej obronie. 
W  D iisse ld o rffie  od by ła  się pierwsza bu- 
bliczna narada byłych hitlerowskich prze­
mysłowców i zbrodniarzy wojennych, k tó ­
rzy  w  w iększości do n iedaw na u k ry w a li się. 
Ich  m an ifes tacy jne  obrady, odbyte w  ca­
ły m  spokoju, n ie w ą tp liw ie  odbyć się m u ­
s ia ły  w  po rozum iem  z obcym i, n ien iem iec- 
k im i k a p ita lis ta m i. Równocześnie szaleje 
antysemityzm. J a k  poda ł n iedaw no in te n ­
dent rad ia  be rlińsk iego  M a x  Seyw itz , na 
cm entarzu żydow sk im  w  Langen fe lde  pod 
H am burg iem  w  p ie rw szym  tyg o d n iu  g ru d ­
n ia  ub. r. zniszczono ponad sto nagrobków ,

Szczecińska korespondencja teatralna
Szanow ny Pan ie R edaktorze!

D n ia  25 g ru dn ia  1946 r. p rzy jecha łam  
z w ie lk ą  trw o g ą  do. Szczecina, aby w y s ta . 
w ić  tam  m o ją  sztukę p t. „ Ic h  czw oro“ , 
dow iedz ia łam  się bow iem , że w  tym że 
Szczecinie skazano na w yg na n ie  za „am o - 
ra lność“  i  „aspołeczność“  sztukę m ojego 
dobrego i  w ie lce  cenionego znajom ego 
K .H . R ostw orow skiego. W ys ta w ia jąc  „dra­
m at ludzi głupich“ n ie  m ia ła m  w ie lk ie j 
nadziei, że sz tuka  ta  zostanie p rz y ję ta  
p rzych y ln ie , jednakże p rzy jęc ie , ja k ie  m i 
zgotowano w  Szczecinie przeszło n a jśm ie l­
sze m o je  przypuszczenia.

S ztukę bow iem  m o ją  zaszczycił obec­
nością gene ra lny  recenzent te a tra ln y  „K u ­
riera  Szczecińskiego“, F e lic ja n  D u ls k i i  na - 
p is a j taką  recenzję, że po s tano w iłam  uciec 
ze w stydem  z tego m iasta  do F ra n c ji, 
A n g li i  a lbo też do R osji, gdzie dotychczas 
w y s ta w ia ła m  nieszczęsny sw ój u tw ó r  z

n ie ja k im  powodzeniem . P. F e lic ja n  do­
s trzeg ł w  m o je j sztuce „najgorszą zgni­
liznę m oralną“, gdyż „p rz y  choince i  p rzy  
n ie w in n y m  k ilk u n a s to le tn im  dziecku w  
bardzo rea lis tyczn e j fo rm ie  (kazałam ) 
przeżywać w id z o w i dram at czworga lu ­
dzi nie głupich, ja k  ich  w  p o d ty tu le  (na­
zw a łam ), ale lu d z i z łych, zepsutych do 
szp iku  kośc i“ . S łusznie za p y tu je  się F e li­
c ja n  „komu potrzebne“ są ta k ie  sz tuk i, 
sądz iłam  jednak, że p. D u ls k i razem  ze 
sw o ją  rodziną daw no ju ż  u m a rł, w zg lęd­
n ie  w y je c h a ł ze L w o w a  ja k o  re p a tr ia n t. 
Tym czasem  okazało się, ze o s ie d lił się on 
w  Szczecinie i  nie życzy sobie widzieć się 
na nowo w  swoim utworze, an i oglądać 
s z tu k i R ostw orow skiego, na tom iast chę tn ie  
chodzi na następu jące s z tu k i zagraniczne, 
w ys taw ian e  w  szczecińskim  tea trze  „K o ­
m ed ia M uzyczna“ : „Rozkoszna dziewczy­

na“ „G ałganek“, „M o ja  siotra i ja “ 
i  „Szkarłatne róże“. S z tu k i te  n ie  zaw ie­
ra ją  „na jgorsze j z g n iliz n y  m o ra ln e j“ , na­
tom ias t ba w ią  go sw o im i g łę b ia m i m yś lo ­
w y m i i  now ym , często szczecińskim  sma­
k ie m  a rtys tycznym , o czym  p. F e lic ja n  
D u ls k i z dum ą donosi w  te jże  w łaśn ie  re ­
cenz ji z „ Ic h  czw oro“  pisząc, że „K om ed ia  
M uzyczna“  —■ „m a  na sw o im  koncie  k ilk a  
w a rto śc io w ych  sz tu k “  (w yże j w y m ie n io ­
nych).

Z druzgotana w y w o d a m i F e lic ja n a  D u l-  
skiego opuszczam Szczecin na  zawsze.

Pozostaje z  poważaniem  
G abriela Zapolska

P. S. P rzy łącza jąc  się do w yw o d ó w  sza­
now ne j ko le ża n k i zam ierzam  po niewczes­
n ym  zm a rtw y c h w s ta n iu  -w  Szczecinie, 
przenieść się z po w ro te m  do grobu.

Z  poważaniem.
K . H . Rostworowski 
Szczecin 7. 1. 1947

Niemcy
ro zb ija ją c  n ie k tó re  dynam item . W  M ona­
chium uzbrojone grupy młodych ludzi usi­
łow ały rozpędzić komunistyczną m anife­
stację kobiet. Z upe łn ie  ja k  w  początkach 
niesław nego żyw o ta  SA. W  gm in ie  T ön ­
n ing  n ieda leko E ide rs ted t publiczne zebra­
nie jednej z miejscowych p artii zagajono 
pozdrowieniem hitlerow skim  i zdaniem  
„O tw ieram y narodowo - socjalistyczne ze­
branie.“ Z eb ra n i odpow iedz ie li „S ie g -h e il“ . 
W  N iem czech po łu dn iow ych  dokonano w  
ciągu g ru dn ia  przeszło dwadzieścia zama­
chów bombowych na lokale kom isji dena- 
cyfikacyjnych. Z upe łn ie  ja k  w  okresie  re ­
p u b lik i w e im a rsk ie j. W szystko to  są w ia ­
domości sprawdzone, zanotowane także  ju ż  
przez prasę zagraniczną.

W  tak ie j atmosferze trudno mieć zaufa­
nie do ambitnych, humanistycznych p la­
nów w  dziedzinie ku ltu ry . P ro feso r K le m - 
pe re r z  D rezna będąc n iedaw no w  B e r lin ie  
w y g ło s ił tam  w  siedzib ie dz ien n ika rzy  n ie ­
m ie ck ich  odczyt na te m a t d ro g i i  ce lu  n ie­
m ie ck ie j p o lity k i k u ltu ra ln e j.  K le m p e re r 
s tw ie rd z ił, że k u ltu ra  eu rope jska cofa się 
znów  w  k ie ru n k u  R zym u, gdzie po ra z  
p ie rw szy  znaleziono syntezę id e i Chrystu­
sowej i  he len izm u, w ś ró d  p ra c h ry s tia n i-  
zm u z jedne j s tro n y  a szczytow ych osiąg­
nięć fo rm a ln e j h a rm o n ii a n ty k u  z d ru g ie j. 
K le m p e re r s k ry ty k o w a ł ostro okres ro ­
m an tyzm u  n iem ieckiego, ośw iadczając na 
koniec, że niemieckie plany ku lturalne w  
przyszłości muszą się trzym ać skromnych 
ram . W y ró s ł bow iem  w  E urop ie  ś w ia t 
p raw dz iw ego hum an izm u, od k tó re g o  
N iem cy się od d a lili.

P rak tyczne  p la n y  k u ltu ra ln e  na ro k  
1947 dotyczą w  p ie rw szym  rzędzie p ro d u k ­
c j i  ks iążkow e j. W  s tre fie  sow ieck ie j na 
p rogu  nowego ro k u  do s ta rtu  w yd aw n icze ­
go p rzys tą p iło  aż 55 licenc jow anych  w y ­
da w n ic tw . I  pom yśleć, że to  ty lk o  s ta rt je ­
dnej s tre fy . W  tejże strefie w  roku ubieg­
łym  wydano książek na ogólną sumę 2o 
milionów egzemplarzy. Ciekaw e b y ły b y  
ob liczen ia  po lsk ie  d la  ro k u  1946, P o d p u ł­
k o w n ik  K o łty p in  ośw iadczy ł na początku 
nowego roku , że zniesione zos ta ły  na tych ­
m ias t w sze lk ie  zaostrzenia cenzury, k tó ra  
ograniczy się racze j do dobrych  p o lity c z ­
nych  rad. Jedne ty lk o  w y d a w n ic tw o  „ V o lk  
un d  W issen“  p la n u je  na ro k  bieżący dz ie - 
s ię c iom ilionow y n a k ła d  w łasnych  w y d a w ­
n ic tw .

Z  zeszłorocznej p ro d u k c ji w yd aw n icze ; 
należy się k ró tk a  w zm ia n ka  cennej z w ie ­
lu  w zg lędów  „H istorii położenia robotni­
ków w  Niemczech od 1800 do czasów obec­
nych“. A u to re m  te j k s ią ż k i je s t znany z. 
łam ów  „Neues D eutsch land“  Jurgen K u ­
czyński. K siążka  ta  je s t rów nocześnie p ie r­
wszą w iększą  pow o jenną  pracą naukow ą. 
K uczyń sk i ja ko  m arks is ta  przem ilcza lu o  
n ie  uzna je  różn ic  na rodow ościow ych w  św ia ­
dom ym  n iem ie ck im  ru c h u  rob o tn iczym . 
S tąd za licza też n ie k tó re  ś ląskie m a n ife ­
stacje robotn icze o połoiżeniu narodow ym . 
W  szeregu m a n ife s ta c ji k lasow ych , w y w a l­
czających lepsze m ie jsce d la  ro b o tn ik a  
n iem ieckiego.

Skoro ju ż  jesteśm y w  dziedzin ie p la n ó w  
w yd aw n iczych  w a rto  w spom nieć o in ic ja ­
ty w ie  N o rym berczyka  E rnesta  R o w o h lta ,
k tó ry  w y d a w a ł będzie za 50 fe n ig ó w  a rcy ­
dz ie ła  nowszej • l i te ra tu ry  św ia tow e j ja k  
Conrada, Joyce’a, S in c la ir  Lew isa, Jacob- 
sena, każde w  nak ładz ie  stu  tys ięcy  eg­
zem plarzy. T a jem n ica  tan iośc i polegać bę­
dzie na spec ja lnym  ro ta c y jn y m  d ru k u , bez 
op raw y, w  u k ła d z ie  trzyszpa lto w ym , w  
fo rm ac ie  23 X 30. W  ten  sposób no rm a lna  
350-cio s tron icow a ks iążka  zm ieści się na 
32 s tronach w y d a w n ic tw a  Ro-Ro-R o (Ro- 
w oh lt-R o ta tions-R om ane ).

W  p lan ie  R o w oh lta  z n a jd u ją  się także 
p rze k ła dy  z czeskiego, n ie  m ów iąc ju ż  o 
rosy jsk im . W  k ilk u n a s tu  dz inn ikach  n ie ­
m ieck ich  uka za ły  się w  ciągu g ru dn ia  prze 
k ła d y  z poez ji czeskiej i  S łow ackie j oraz 
a r ty k u ły  in fo rm a c y jn e  o now e j lite ra tu rz e  
Czechosłowacji. W idać, że Czesi so lidn ie  
za k rzą tn ę łi się w o ko ło  propagandy na te ­
ren ie  N iem iec. A  m y  w c iąż  jeszcze ży je m y  
pod w rażen iem , ja k o b y  N iem ców  n ie  b y ło  
w  Europ ie , ja k b y  nie  trzeba  b y ło  na  n ich  
w  ten  lu b  in n y  sposób oddzia łow yw ać, 
ja k b y  n ie  trzeba  b y ło  im  za im ponow ać 
naszym  n ieznanym  i  przez h it le ry z m  po­
g a rd liw ie  p rzekreś lonym  do robk iem  k u l­
tu ra ln y m . w isz.
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